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Spisek wiekkoserbski.
Prasa madziarska wypełnia wciąż jeszcze całe 

stronnica reweiacyami inf mmnCyami i depesza­
mi, dotyczącemi „wykrytego" niedawno rzeko­
mego s p i s k u  w i e l k o s e r b s k i e g o .  V  t°j 
nagonce spiskowej sekunduje jej gorliwie i wy­
trwale prasa niemiecka, nie tylko wiedeńska, 
lecz także w Rzeszy niemieckiej. Nawet te or­
gana obu obozów, które stale niemal toczą z so­
bą zai iętą walkę, sprzymierzyły się w tym wy­
padku i na wyścigi starają się stwierdzić i wyka­
zać, cały ogrom niebezpieczeństwa, grożącego rze­
komo już nie tylko Węgrom i A ustry i, lecz i 
catej Europie ze strony wy ary  tej obecnie wiel- 
knserbskiej propagandy. Ta nagła i dawne nie­
bywała asocyacya dwóch wrogich sobie zresztą 
obozów nie jest atoli bynajmniej dziwną, lecz 
łatwo zrozumiałą. Choazi tu przecie o zdyskre­
dytowanie i zwalczanie wspólnego wroga Ma­
dziarów i Niemców: Słowian w ogólności, a po­
łudniowych Słowian w szczególności. Tak: jedne 
jak i druga strona pragnęłaby przekonać opinię 
publiczną w Europie, że głównie Słowianie za- 
ktocaią obecny pokój.

Zdaje się jednakże, że w tym wypadku ci 
nowi sprzymierzeńcy nie dopną celu, że ich usi­
łowania spełzną na niczem. Właśnie w świetle 
najnowszych „rewelacyj44 — rzesomy ów spisek 
wielkoserbski przybiera coraz wyraźniej wszel­
kie cechy olbrzymiej intrygi politycznej, uknu­
tej nie przez Serbów lub Słowian południowych 
wogóle, lecz — przez ich wrogów

.Tak bowiem przedstawia się to groźne sprzy- 
sięzenie rewolucyjne? Przed kilku miesiącami, 
jak  wiadomy — toczył się w Cetynii, stolicy 
Czarnogóry — proces o zdiadę stanu i zamie­
rzony zamach na księcia Mikołaja czarnogór­
skiego — przeciwko kilkunastu jego poddanym. 
W procesie tym „stwierdzono'4, że spisek tak, 
istniał, że miał na celu wypędzenie dynastyi 
czarnogórskiej i połączenie Czarnogóry z Ser­
bią pod władzą Karadżordżewiczów. Oskarżo­
nym „udowodniono44, że pi agnęli zamach na 
księcia wykonać za pomocą bomb, zrobionych 
w s e r b s k i m  arsenale rządowym i przez za- 
riąd  tego arsenału im dostarczonym Jednym 
ze świadków koronnych w tym procesie był 
niejaki Nasticz, dwudziestokilkuletni Serb z Bo 
śni, nawrócony „grzesznik44, gdyż poprzednio 
san. należał uo tego spisku. Jego zeznania 
skompromitowały -rząd serbski, shompromitowa- 
ły króla P iotra i kilku członków jego rodziny7, 
zwłaszcza kuzyna królewskiego Nenadowicza, 
kapitana w ar-mii serbskiej. Froces skończył się 
iak wiadomo, skazaniem na karę śm.erci lub 
długoletnie więzienie całego szeregu oskarżo- 
nycu.

Już wówczas a‘ton odzywały się głosy, które 
pouaWały w wątpliwość wszelkie „dowody* wi­
ny7 oskarżonych i skazanych- i dopatrywały 
się w całej tej akeyi „dworu44 czarnogórskie­
go — intrygi politycznej. Lecz głosy te, jak ­
kolwiek przytaczały bardzo trafne argumet? y, 
nie zdołały przekonać ogółu o właściwym cha­
rakterze "tej sprawy. Przeciwnie — rzekoma 
„propaganda wielkoserbska44 zataczała coraz 
szersze koła. Krótko potem wykryto nowe jej 
ognisko w Bośni i tam również „winnych44 
skazano na ciężkie kary, a równocześnie rozpo- 
ezęiy się śledztw7a i aresztowania na Węgrzech 
i w Chorwacji, Nagle zaś [uderzono w wielki 
dzwon trwogi. Pohop do tego dała wspomniana 
przez nas już przed tygodniem nowa [broszura 
owege świadka koronnego z procesu cetyńskie- 
go — N a s t i c z  a. Ten były uczestnik spisku 
„ousłonił* w niej wszelkie sieci owych wielko- 
serbskicli knowań. Oznajmił więc zdumionemu 
światu, że miały one na celu w yw ołani) wiel­
kiej rewolucyi zbrojnej w całej południowo- 
zachodniej Słowiańszczyznie — a więc nie tylko

wśród Seibów na Bałkanie i na Węgrzech, lecz 
także w Chorwacyi i Bośni, a nawet wśród 
S ł o w i e ń c ó w .  W szystkie te ludy słowiańskie 
miały rzekomo połączyć się w jeden wielki 
obóz i stworzyć jedno wielkie p a ń s t w o  po- 
ł u  d n i o  w o - s l o  w i a ń s k i e .  Na dowód, że 
spisek taki istniał, Nasticz w sw ej. broszurze 
wymienił dużo nazwisk i przytoczy! podobizny 
listów pisanych przez rzekomych spiskowców,

Skutek tej broszury byl taki, że władze wę­
gierskie rozpoczęły teraz ua wielką skalę areszto­
wania i uwięziły już dotychczas kilkadziesiąt 
osób, przeważnie wskazanych przez Nasticza w 
jego broszurze. Fakt, że jeden z aresztowanych 
usiłował w więzieniu odebrać sobie życie, uzna­
no za najlepszy dowód, że poczuwał się do wi­
ny, a zatem za noyy dowód istnienia spisku.

Na pozór więc wszystko przemawia za pra­
wdziwością oskarżeń Nasticza. Istn ieją atoli 
także oznaki i okoliczności, które jego „dowo­
dy44 bardzo osłabiają. Przedewszystkiem sama 
już osobistość tego „poskromiciela4 spisku wy­
daje się aż naato podejrzana. Przyznaje się on 
publicznie, że sam do spisku należał, że byl 
nawet jednym z głównych jego inspiratorów i 
przywódców. A dlaczego nagle z współwinnego 
zamieni1 się na denuneyauta i oskarżyciela? 
Otóż, jak  sam twierdzi, z tej przyczyny, że 
przekonał się, iż spisek miał służyć nie intere­
som południowej słowiańszczyzny, lecz wyłą­
cznie interesom dynastyi Karadżordżewiczów. 
To odkrycie oburzyło go do tego stopnia, że 
stał się zdrajcą i denuncyautem. Nasuwa się 
tedy pytanie, czy człowiekowi, który z tych 
jedynie motywów z jednej krańtowości prze­
rzucił się do drugiej, bardzo w dodatku nie- 
mękneL można ufać i wierzyć? Poza tern i w 
całej działalności tego „świadka koronnego4* 
pełno jest faktów, które w podejrzenie po­
dają „czystość41 jego motywów i iutencyj. — 
Wszystko, co o nim wiadomo, oraz cały sposób 
jego postępowania gwałtem wprost nasuwa 
przypuszczenie, że jest to a g e n t  p r o w o k a ­
c y j n y  najgorszego rodzaju, że Juz od począ­
tku, gdy sam jeszcze trudni! się nawiązywaniem 
i szerzeniom spisku, działał już — w interesie 
„dynastyi44 czarnogórskiej i pewnej kliki wę­
gierskiej.

Że wśród Serbów na Węgrzech i w Cliurwa- 
cyi istniało coś w rodzaju spisku — t j  nie ule­
ga wątpliwości. Lecz tak samo za rzecz pewną 
uważać można, ze spisek ten nia był ani tak 
bardzo lozgałęzionym, ani tak bardzo „powa­
żnym44, jak  to stara się przedstawić prasa ma­
dziarska i Liemiecka. — Był to, jak się zdaje, 
związek pewnej liczby niedoświadczonych, nie­
rozważnych zapaleńców, którzy ulegli namowom 
i podszeptom rozmaitego rodzaju szaławiłów, a 
także agentów prowokacyjnych, tych bowiem, 
jak z rozmaitych oznak wnosić można, było 
więcej. Już sam fakt, że rzekomi „spiskowcy* 
nie liczyli się wcale z istniejącym wielkim an­
tagonizmem między Serbami a Chorwata mi — 
ze hołdowali mrzonkom, na raz.e nie dającym 
się w żaden sposób zrealizować — rzuca dzi­
wne światło na ich dążenia. O ile też dotych­
czas stwierdzić było można — z wybitniejszych 
osobistości serbskich 1 chorwackich -aikt w „spi­
sek* ten wmieszany nie jest. — To też całe to 
„sprzysięzenie* spraw ia wrażenie „roboty zamó­
wionej44, która ma dostarczyć rządowi węgier­
skiemu nowej broni przeciwko „narodowościom44, 
zwłaszcza słowiańskim. Przemawia za t  m także 
ta okoliczność, ze Nasticz, który jako były spi­
skowiec pov mienby obecnie również znajdować 
się w więzieniu, pozostaje na wolności i cieszy 
się opieką władz węgierskich. Przemawiają za 
tem i pogłoski, że rząd węgierski zamierza spra­
wę tę przekazać „s p e c y a 1 n e m a 44 „ad koc* 
u t w o r z y ć  s i ę m L j ą c e m u  t r y b u n a ł o w i ,  
a nie sądom zwyczajnym. — Chodzi widocznie

o io, aby za każdą cenę zamienić tę sprawę na 
w:elki „coup deta t* . I cel ten może rzeczywi­
ście osiągnięty zostanie, lecz zysk z niego — 
będzie zapewne aż. nadto mały i nikły dla W ę- 
g i e r .  — Bo oyima publiczna inaczej osądzi tę 
sprawę.

Sprawy saskie.
(Stanowisko Ukraińców i McsuaiofiJów w sprawie poro­
zumień a z Pniakami. — O gospodarkę „Narodnej Ho- 
stynnyci*. — Nieprawdopodobna wieść. — Obrazek z kul­

tury chłopa ruskiego z r. 1008).
Wieść o mających się niebawem rozpocząć 

rokowaniach polsko-ukraińskich, którą przyniosła 
w swoim czasie „N. F r. Presse", ciągle je­
szcze stanowi tem at obszernej dyssusyi w pra­
sie ruskiej. Pozytywnych wiadomości o tych ro­
kowaniach dyskusya ta  n :e przyniosła żadnych, 
ale pozwoliła natomiast obu aziennikom ruskim, 
„Diłu44 i „Hałyczaninowi44 na sformułowanie 
swoich zasadniczych stanowisk w tej sprawie.

I tak „Dilo44 po długich wywodach doszło do 
wniusku, że „naturalnie nie jesteśmy przeciwni 
zgodnemu pożyciu obu narodów, ale ugoda ta 
musi być przeprowadzona nie inaczej, jaK tylko 
na zasadz-e „równi z równymi, wolni z woluy- 
m:“, to znaczy, że musi ona przynieść naiodo- 
wi ruskiemu rozszerzenie i wzmocnienie samo- 
istności i niezależności jego narodowego rozwo­
ju od Polaków44.

Inaczej stawia kwestyę organ t. zw. „Rosyan 
galicyjskich44, Haiyczaniu*, który nad sprawą 
wspomnianych rokowań rozwodzi się jeszcze 
dłużej, niż jego ukraiński antagonista. Zasadni­
czo „Hałyczan.n44 z zadowoleniem przyjmuje do 
w.adomości pogłoskę o przygotowujących się 
rokowaniach, znajdując, że rokowania te mogą 
tylko wyjaśnić ostatecznie stosunek Polakow 
do obu „narodów44 ruskich, który jest teraz bar­
dzo niejasny i znajduje się w „martwym punk­
cie44. Polacy bowiem wprawdzie grzecznie trak­
tu ją Mnskaiofuów i zaciekłą w-alkę prowadzą 
z Ukraińcami, ale walka ta jest tylko pozorną, 
bo ostatecznie wszystko, cokolwiek się w Gali- 
cyi robi dla Rusinów, jest przeznaczone dla 
Ukraińców, Oni otrzymują szkoły i gim nazja, 
oni bywają mianowani na wyższe stanowiska 
i t p .

„Tymczasem — powiada „Hałyczanin11 — mu­
simy wiedzieć, czy Polacy chcą i nadal być ka­
tami (sic) galicyjsko-rosyjskiego narodu, jako 
części nierozerwalnego, rosyjskiego świata, czy 
też zamierzają w przyszłości nie mieszać się do 
wewnętrznych spraw rosyjskiego narodu w Ga 
hcyi i nie uważać mieszkającej tu części tego 
narodu za niewolników, którym wolno dykto­
wać, do jakiej narodowości powinni się zali­
czać44.

Dla partyi „Hałyczanina* stanowczy zwrot 
polityki polskiej w tę lub ową stronę, byłby 
bardzo pożądany, ponieważ usuwałby panującą 
obecnie niepewrność i pozwoliłby Rosyauora ga­
licyjskim „utrwalić kurs swojej polityki*, wów­
czas bowiem wiedzieliby już n ap ew n o , czy mają 
z Polakami „uczciwy pokój44, czy też „nieprze­
jednaną walkę44.

— W jednym z poprzednich przeglądów spiaw 
ruskich podaliśmy za „Rusłanem* kilka dać 
z rachunków ruskiego towarzystwa hotelowego, 
„Narodnej Hostynnyci44 we Lwowie, świadczą­
cych c nieszczególnym porządku w gospodarce 
tego przedsiębiorstwa. W  spi av ie te. nauesiała 
nam dyrekeya „Hostynnyci44 obszerne wyjaśnie­
nie, z którego wynika, że cyfry umieszczone 
w „Rusłanie44, pochodziły tylko z wyciągu z księ­
gi głównej, a nie z bilansu, który dyrekeya 
„Hostynnyci44 przysłała nam równocześnie, z któ­
rego okazuje się, że przedsiębiorstwo to jest 
rzeczywiście prowadzone prawidłowo i umożli­
wia wypłacanie procentów od wkładek akcyo-

naryuszom (wyłą zuie Rusiui), a nadto daje je ­
szcze pewne zyski.

— „Haiyczaniu44 przynosi ciekawą bardzo 
wiadomość, że bawiący obecnie we Lwowie pra 
łat, książę Adam Sapieha, ma przejść na ob 
rządek wschodni, poczem mianowany zostanie 
biskupem sufraganem metropolity, hr. Szepty­
ckiego.

— Pewien proboszcz ruski z pod P  e r  e h i ń- 
s k a  opowiada w liście do „Hałyczanina44 wprost 
nieprawdopodobne historye o tern, jak chłopi w 
jedne j z wsi, należących do jego parafii, przyj­
mowali przed kilku tygodniami „arcyksięcia Ru­
dolfa44.

Dowiedz:awszy się o pobycie tak wysokiego 
gościa w swej parafii, proboszcz zaczął strofo­
wać chłopów, że mimo czytania gazet i książek 
w czytelni są tak głupi i dają się jakiemuś 
oszustowi w ten sposób okpiwać Chłopi jeanak 
mezrażeni strofowaniem i niezachwiani w swem 
przekonaniu, że gościli u siebie prawdziwego 
arcyksięcia Rudolfa, opowiedz.eli proboszczowi 
jak  to było: j

„Nie, ojcze duchowny — oponowali chłopi — 
posłuchajcie jeno. Rozmawialiśmy z mm (z arcy- 
księciem Rudolfem). Był on u kuma Moroza i 
kuma Czapskiego. Wiele narodu zebrało się tam 
u nich. L at on ma około pięćdziesięciu. Z wy­
chudłego jego oblicza z obwisłemi wąsam7 wi­
dać, że wiele przecierpiał Ubrany był jal: lach 
(t. j. nie po chłopsku). W ręce trzymał krzyż, 
a na piersiach pod surdutem miał mały krzyżyk 
na szyi, który błyszczał oślepiająco, i mnóstwo 
medali . Krzyżem tym błogosławił on wszystkich 
i dawał krzyż do pocałowania Żadnego jedzenia 
od nas nie przyjmował. Pośle tylko po kwaHer- 
kę wódki i tę po kropelce między nas jnzdsje 
a sam zakąsa jakimś podpłomykiem owsianym, 
który ma w kieszeni.

— Czemże wy żyjecie ■■■ pytaliśmy S1Q.
— Łzami! — odpowiedział. — Dziewiętna­

ście la t już minęło, jak porzuciłem Wiedeń i 
większą część życia spędziłem w więzieniach. 
Wsadzą mnie na miesiąc do więzienia, a ja 
jeszcze sam sobie dodam jeden miesiąc. A wszyst­
ko za prawdę. Idę raz drogą, patrzę, naprzeciw 
mnie jedzie chłopisko. Koma ma jednego i to 
takiego nędznego i głodnego, że ledwie nogami 
włóczy. „Sprzedaj mi tę skrzypkę!* powiadam 
do chłopa i kupiłem konia za 10 koron. Tadę 
ja  tym koniem, kupuję owdes dla mego i tak 
dojechałem do Wiednia. Rozmaitemi sposobami 
przedostałem się przez cesarską gwardyę i za­
jechałem na dziedziniec cesarskiego Burgu. Zdją­
łem uprząż z konia, nasypałem mu owsa na 
bruk, aż tu na ganek wychodź, sam cesarz. 
„Oto wasza cesarska mości, pow-iedziałem, czein 
Karmią się w7asza dzieci. Chleo pieką z takie­
go owsa, jaki tu koń mój żuje, a panowie mó- 
w-ią ci, że chłopi mają żyta ■ ow»a pełne 
spichrze’1.

Chłopi wzruszeni tem opowiadaniem, zaczęli 
skarżyć się przed „bożym Rudolfem44, że dzikie 
świnie i jelenie „przysiadły14 ich i  pie można 
się ich pozbyć

— Wszystkie straty  będą wam zwrócone — 
rzekł oszust i jednemu gospodarzowi przyrzekł 
p’zysłać trzysta koron, tymczasem zaś zażądał 
odeń tylko nieco pieniędzy na pocztę i na stem­
ple,.. Clbop, nie mając gotówki, dał oszustowi 
swój zegarek. — Od innych oszust powyiudzał 
także rozmaite rzeczy i pieniądze.

—  Za tydzień — mówił oszust, żegnając się 
z chłopami — znowu tu przyjadę, zbuduję dzwo- 
mcę na szczycie góry i zacznę rozdzielać mię­
dzy was lasy kameralne. Każdy z was dostanie 
swoją cząstkę44.

Uniesieni chłopi ofiafbwaS się odwieźć go do 
miasta Słotwiny. Oszust poiechal, ale wysiadł 
przed miastem, i dowiedziawszy się, że woźnica 
piemędzy nie chce przyjąć, tak się wzruszył, że

całej wsi „darował wszystkie podatki na wie­
k i14, a za tydzień znow7u kazał po siebie na to 
samo miejsce przyjechać.

Oto obrazek z kultury rusk'ego chłopa w ro­
ku 1908. Ja k  on wygląd* w zestawieniu z owemi 
bohaterskiemi Siczami, które organizuje p. Try- 
lowski, aby zdobyć natychmiast niezależną U kra­
inę. Czy nm lepiejby było, gdyby panowie z pod 
znaku dra Trylowskicgo używali swojej energii 
na wytlomaczenie swym wyborcom, że arc}rksią- 
żęta pod Perehiuskiem me chodzą po wsiach... 
^le może ci panowie wolą, aby chłopi pozosta­
wali nadal w tej otchłaui nieprawdopodobnej 
ciemnoty. Wówczas bowiem ag itac ja  wyborcza 
jest także znacznie łatwiejsza.

12
Kromieryż, 1-Ł sierpnia.

Przyznać trzeba Czechom, iż umieją urządzać 
w-ystawy. N it Jlość im wspaniałej wystawy w 
Pradze, Morawy, nia chcąc pozostać w tyle za 
Czechami, urządziły soDie jubileusze' wystawę 
w Kromieryżu Rozumie się samo przez się, że 
tutejszej wystawy z praską równać nie można 
i że ją  w porównaniu z tą  nazwaćby można 
miniaturową. Niemniej przeto jest osa bardzo 
piękną i udatną, a w szczególności dla nas, 
jako mieszkańców kraju rolniczego, bardzo cie­
kawa i pouczająca. Z powodu biernego stano­
wiska, jakie morawscy Niemcy, w ładajrcy głó­
wnie wielkim przemysłem w kraju, zadęli wo­
bec wystawy kromieryskiej, przybrała ona zna­
mię więcej rolnicze, a w dziale przemysłowym 
przeważają gaięzie przemysłowe, pozostające w 
ś isiyn związku z rolnictwem i wyroby ręko­
dzielnicze słowiańskiej ludności, rozsiadłej prze­
ważnie po mniejszych miastach morawskich

Całość w ystany nadspodziewanie ładna, da 
czego w niemałym stopniu przyczynia się -jej 
widownia, mianowicie prześliczny rczległy park 
przy pałacu książęco-arcybiskupim, gdzi6 się 
wystawa mieści. Krajobrazowo przewyzsza pra­
ską wystawę. Urządzenie jej gustowne. W i­
dzimy wszędz.e piękne budowy. Każdy pawi­
lon, naw et najmniejszy, urządzony i przybrany 
ze smakiem. Jedyny zarzut, jaki możnuby jej 
uczyn.ć, jest zbyt wielkie rozrzucenie pc parku 
budowli wystawowych, na czem jej przeglado- 
wość wiele trać . Gdyby nie częste deszcze, 
możnaby powetować większy trud . w zwiedza­
niu przyjemuoscią przechadzki po cudownym 
parku, przy złej pogodzie zbytnie oddalenie od­
czuwa się podwójnie niemiło.

Kromieryż, miasto wcale piękne z 16.000 
mieszkańców, historyczne i pamiętne 1848 r., 
leży w „błogosławionej* Hanie, a ta, lubo in­
ne ziemie kraju są równie zastąpione, nadam 
wystawie swoje znamię. Wszędzie przebija bo­
gactwo Hany w ziemiopłodach, w mleczarstwie 
i w przemyśle rolniczym. Chłopu nanat-kiemu, 
możne rzec śmiało, nie dorówna żaden inny 
włościanin w Austryi. Siedzi on bowiem na 
najurodzajniejszej pszennej i burakowej z e mę  
a posiadając wysoką oświatę, gospodaruje bar­
dzo postępowo i nadto posiada szczególny zmysł 
do zbiorowej pracy. Chłopi hanaccy są po 
wsiach wzorowo zorganizować pod każdym 
względem, tworząc rozmaite SDÓłki. Na tej pou- 
stawie popowstawały chłopskie udziałowe cu­
krownie, słodownie, browary, krochmalnie, mle­
czarstwa, samodzielnie d’a wyrobu sztucznego na­
wozu i melasy, niemniej zaś „ z a l o z n i e *  (kasy 
zaliczkowe) i rajfeisenowki. rozs.ane w niezliczo­
nej liczbie. Niema większej wsi iianackiej, któraby 
nie posiadała miejscowej własnej „zalozm* i zara­
zem „raifeizenówki44,pierwszei dla większego, dru­
giej dla mniejszego bieżącego kredytu. H a tak  lubo 
żyje bardzo dobrze, mniej w ęcej jal '  u 7~

T a i  sn sz  K o n czy n sk l,

Głód szczęścia.
P o w i e ś ć .

38 (Liag dalszy.)
Ale pan Dosłocki nie mógł opanować swej 

ciekawości i szeptem pytał żonę:
— Byłyście znowu tam ?
—  Cicho... Ałma usłyszy.
— Nie usłyszy Jak  się zaduma, to można 

ao niej sto razy zwracać się z pytaniem, a nic 
me odpowie I  cóż? będzie co z tego?_

—  K ło to wie — odpowiedziała pan' Marya 
z westchnieniem — Alma jest bardzo kapryśna 
Raz jej się dzieciak noaooa, całuje go, ściska 
to znowu wybucha płaczem i odsuwa go od 
siebie.

— Stara historya. Tak zawsze z wami, ba­
bami.

— ispóżnilyśmy się, bo m atka nastaw ała, a- 
żehr dziecko raz wziąć i nie zwodzić jej, ale 
ja  Vlmę upominam, ażeby się dobrze zastano­
wiła. zanim coś postanowi.

Pan DosłocŁ i pogłaskał żonę po ręce i rzekł 
półgłosem:

— Pierwszy raz zrobiłaś coś mądrego w 
życiu

— Alma cahala się — mówiła dalej pani 
Marya —  i dlatego tak  się przeciągnęła nasza 
wizyta

— Chłopiec, czy dziewczyna?
—  Chłopiec, nawet bardzo łacny chłopiec.
—  Co Almie po tem — utyskiwał pan Do­

słocki — będzie jeszcze miała własne dzieci, a 
to obce będzie dla niej później ciężarem. Pe­
wnie ty  ją  namawiałaś, jakbym tam był przy- 
tem.

Pani M arya spojrzała na męża z wryrzutem 
łagodnym

— Ńo, no, no, nie gniewaj się. Ja  tak  tylko 
gadam, żeby cię uszczypać. Odkąd jeżdżę w tym 
wózku, przyplątała się do mnie złośliwość, jak 
do starej baDy.

Po chwili obejrzał się na Almę.
— Muśka — rzekł ciepło do córki —  były­

ście u adw okata?
Alma nieporuszona siedziała datej z oczami 

utkwiouomi w ziemię
MUoka.. Muśka... nie słyszysz ?

— D . jej sookó,... czego chcesz ?
—  Miałyście być u adwokata.
—  A byłyfeny. Wzzystko bardzo dobrze. Te­

stament W ładka jest niezaczepialny, jak po­
wiada adwokat. Krewni jego przyszli wreszcie 
do tego przekonania, że nie wydrą Almie ma­
jątku ,” więc ułerzyli w pokorę...

— Zatem W ]adek zapisał jej cały majątek.,.?
  A tak, odziedziczyła po nim bardzo pię­

kny klucz Zaniesinek i dość znaczne kapitały.
  B^dę jej gosp od arow ał Każę się w  wózku

obwo/ić po polach, jak ów wódz rzymski czy 
francuski..

— Otóż, słuchaj, uderzyli w pokorę i pro­
szą, ażeby im sama wyznaczyła co z łaski.

—  Aha, zaraz. Jeszcze ją  obszczekają. Niech 
szczekają przynajmniej za darmo, a nie za jej 
pieniądze.

—  Alma zgodziła się na to — mówiła pani 
Marya —  a właściwie je adwokat, bo ona 
w nic się nie wtrąea...

— Lotr, pewnie bierze z jednej i z drugiej 
strony... gdzie się da i co się da...

—  Nie wyglada ua to,
•— A dużo tego da ira ? —  pytał mnikliw.e 

Dosłocki.
-— Koło dwudziestu tysięcy...
—  Jezus Marya* tyle właśnie, ile ja  byłem 

dłużeii B antow i., za to mi wystawili Waligór- 
ki na licytaeyę!

Zapanowało na chwilę smutne milczenie mię 
dzy nimi. 1

Przez gęstą, ciemno zieloną kopułę kaszta­
nów przesączało się łagodne, ciepłe światłe po­
łudniowego słońca i rozrzu aio hojnie złote kół­
ka po chodniku i trawie.

— Może ruszymy do domu? —  mruknął, 
wzdychając, pan D^słocKi.

Z pomocą Stefana i zony zająi miejsce w wóz­
ku, chwytając za rączki, któremi mógł sam 
wprawić w ruch swój wehikuł.

—  Musiu, Musiu — jedziemy!
Alma spojrzała na o, za mimowoli. •
—  Przepraszam... taka byłam zmęczona...
Wózek potoczył się po gładkim choduiku, a

za nim szła Alma z matką. Mnóstwo osób zwra­
cało na nich uwagę.

Spostrzegł to Dosłocki i po-uszył się nerwo- 
w-o w wózku, oglądając sie co chwila na Almę 
Wreszcie kazał służącemu stanąć.

— M usiu, mam ci coś powiedzieć na ucho — 
rzeki do córki, uśmiechając się tajemniczo — 
nachy! się, mała.

Alma podeszła do ojca i słuchała z uwagą.
—  Ludziska oglądają się ua nas — szepta! 

uradowany —• tak  im aię podooam w wózku...
— A pew će! ojczulek wygląda dziś ślicznie

Bardzo do twarzy chłopczykowi z tewi siwerni 
kędziorkami.

— Gadaj żarowa. Przecież ia żartowałem L u­
dziska oglądają się za tobą, za tebą. W yglądasz 
dziś w tej czarnej sukni, jak  Marya S tuart — 
nowiadam ci, jesteś zachwycająco piękna Że­
bym nie był tak twoim ojcem, tobym zerwał 
się z wózka i  na piechotę szedłbym z tobą. Jak  
cię kocham

— Mój ojczulku..
— Pochylże się jeszcze bardziej — prosił pan 

Dosłocki.
Alma delikatnie wzięła go za rękę i pocało­

wała kilka razy.
— Nie bierz żadnego cudzego dzieciaka na 

wychowanie — szeptał jej do ucha —  bo je­
steś tak  nadobaa kobieta, że dostaniesz męża 
jak marzenie i będziesz jeszcze miała swoich 
dwunastu królewiczów...

Alma zarumieniła się silnie
Dosłocki, uradowany z siebie, stuknął laską 

w7 wózek i zawołał na Stefana:
—  Wio, komu Pana Boga... a nie wyłupiaj 

tak na mnie oczu, bo ja  nie panna... wio, wio.
Alma cofnęła się do matki i przestraszona 

zapuściła na twarz gęstą, czarną woalkę.

Dosłocey prowadzili życie zamknięte na wy­
raźne zyczenie córki. Nikt u nich me bywał, ani 
oni nikogo nie odwiedzali, bo me chcieli niczem 
zakłócać spokoju domowego. Sami przeżyli cięż­
kie strapienia, zatem rozumieli Almę. dla której 
żadne zabawy, ani żadne znajomość nie miały 
powabu.

— Bardzo mi żal was, moi drodzy — rzekła 
raz iklma do ojca —  że prowadzicie takie ży­
cie klasztorne. Należałoby się wam trochę roz­

rywki, trochę wesela, ale ja  nie mogę się prze 
móaz, wierzcie mi, nie mogę. Mam doić świaia 
Przeżyłam tyie w tych kilku łatach ostatnich, 
że to mi starczy na długo. Gdybym nie miała 
was, oglądałabym się za innem schroniskiem — 
możebym nawet wstąpiła do klasztoru, bo mi 
się zdaje, że tylko wśród zamkniętych murów 
byłoby mi najbaraziej swojsko

— Co m ów isz  A lm o ?
— A tak, a tak, kochani. Zastanawiałam się 

nad tam długo i głęboko, a jeśli tego nie uczy­
niłam, to dlatego, że przy was jest mi najmilej 
i że wszystko troje rozumiemy się Dardzo do­
brze. Nadto v klasztorze trzeba ukochać jeden 
cel wyłącznic i ze wszystkich sił, to jest służbę 
bożą, a ja  na to me mam dość sil i w dodatku 
jestem teraz tak  mało religijna. Wiem zaś aż 
nadto dobrze, że nie trzeba się po d ejm o w ać  za­
dań, które przechodzą nasze siły, lub któ.ym 
człowiek nie jest odaany całą duszą potrr ża 
luje się lekkomyślnego kroku, jak żałujo...

—  Ślicznie to wszystko powiedziałaś — rzakł 
Dosłocki — ale przecież tak zawsze nie pę­
dzi. moja złota. My c  nie możemy z?grodzić 
życia na zawsze. W zięłaś nas na swój chleb...

— O jcze... !  .
— Tak jest, w'Zi.-łas i za to jesteśmy ci 

wdzięczni, ale byioby ł o dla nas największą 
męczarnią, gdybyśmy choć przez chwilę mieli 
być powodem twrojego odcięcia, się od świata. 
My po pańsku żyć nie potrzepuiemy. Jeżeli po­
zwolisz, to ja  i moja stara  będziemy ci w Za- 
niesinkach strzegli gospodarstwa Zawsze jeszcze 
nadaję się do prowadzenia rachunków, a m atka 
nie zapomniała o tem, jak kury znoszą jaja 
hahaha. -

—  Ojciec taki poczc.wy... C. d. n.)
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mniejszy szlachcic, umie gospodarzyć pieniędz­
mi, albo raczej tanim kredytem. Chłop, posia­
dający 100—200 tysięcy koron m ajątku n ij 
jest na Hance rzadkością, gdzie synowie chłop­
scy z wykształceniem szkół średnich, a nawet 
uaiwersyteckiem, chodzą za pługiem, wracając 
po skończonej nauce na  zagon rodzinny

Okazy, w szczególności hanackie, z zakresu 
rolnictwa, sa Dod każdym względem najprze­
dniejsze. Zboża hanacłua, mianowicie pszenica 
i jęczmień, hanackie słody, mąka, melasy, ich 
drób. pszczele ictwo, niemniej też mnogość ró­
żnorodnych maszyn i przyborow, używanych 
przez nich w gospodarstwie, wprawiają wszę- 
ozit w podziw Bogaty lad hanacki pos;ada też 
bogate, barwne stroje narodowe* które niestety 
zanikają i dziś już stają się więcej swiąte- 
rznemi. Strój „ehłopów-arystokratów*, jak  Ha- 
aaków zewią, oczywiście bogu ty, posiada bar­
dzo misterne i sute wyszywania i hafty, których 
przepyszne okazy więzimy w dziale przemysłu 
domowego albo raczej sztuki ludowej, gdyż mo­
rawskie koronki, wyszywania i hafty wkraczają 
w dziedzinę sztuki Pierwszeństwo w tem nale­
ży się jednak nie Hanakom, lecz Słowakom, wśród 
których piękne, barwne, a różnorakie stroje lu­
dowe —  prawie każda wieś słowacka ma swój 
strój właściwy — w powszechnem są użyciu. 
U Słowaków kwitnie też pieśń ludowa, podczas 
gdy Hanacy mało śpiewają, a więcej dowcip­
kują. Dla cbndoDachołków Słowaków rzewna 
piosnka bywa pocieszycielką dla serca, zamożni 
Hanacy z humorem spoglądają na świat, kpiąc 
i weseląc się.

Ogromne bogactwo etnograficzne Moraw' od­
zwierciedla się na wystawie. Prawie odrębny 
świat przedstawiają okazy z morawskiego W a­
laska. W a l a s i  i Górale beskidowi, żyją wśród 
gór i lasów i głównie zajmują się chowem by­
dła po halach. M ają oni dużo wspólności z na­
szymi goraiami. a narzecze ich posiada właści­
wości polszczyzny i bardzo mało różni się od 
gwary góralskiej w Tatrach i śląskich Beski­
dach. U W alachów kwritnie leśnictwo i przemysł 
drzewny, W ystąpili om też z bogatym ZDiorem 
różnych Wyrobów drzewnych. U mch drzewo 
nie marnuje się przez wywóz zagranicę i nie 
wraca do nich stamtąd przerobione przemysło­
wo, n?cz om sami tworzą z niego wyroby. A. jaki 
to materyał przy pos^ępowem i dobrem gospo­
darstwie leśnem! Drzewa olbrzymy, pocięte w 
krążki od puia do szczytu, a krążki spojone 
łatą ciągną się przez całą długą aleję parku, 
po jednej stronie smrek, po drugiej jodła — 
pierwszy ma lat 203; wysokości 49 2, a obję­
tości przy pmu 12'5 metrów, drugi już w czwar- 
tem stuleciu lat 303, wysoki 2-ł’ó, a gruby u 
-u podstawy 15 5 metrów. Inne krążki pienne 
w przecięciu dochodzą 3 metrów'.

Jest też wystawa morawskiej narodowej pra­
cy knltarnej tak  z i anych „jednot", identycznych 
z nasze®! „strażami". Z  sprawozdań ic h  czyn­
ności wynika ogiom pracy wre wszystkich kie­
runkach życia narodowego, polegająca na sze­
rzeniu narodowej oświaty i pogłębianiu ducha 
narodowego w masach lud a, niemniej zaś na od­
porze gennanizacyi. walce z nią na każdym kro­
ku, ząb xa ząb. — , Jeduoty" otoczyły Morawy 
gęstą siecią swokh kół miejscowych po miastach, 
m.asteczkacn, wsiach, a wszędzie gorliwa praca. 
Jestto  rzeczywista s t r a ż  n a r o d o w a ,  czuwa­
jąca Argusowe® ołuera w całvm kraju  nad do­
brem narodowca:, Czynność jej obejmują wszy­
stkie streny życia społecznego w praktycznym 
k eruiika. Zasila ona przeważnie czeskie szk :ły 
kiesowe, osadza w zagiożonych miejscowościach 
narodowcow lekarzy, aawokatów, kupców', rze­
mieślników, Którym daje w pierwszych latach 
stale zapomogi pieniężne, zajmuje się poś ednic- 
twami wszelkiego rodzaju, :akla ’a szkółki za­
wodowe, ogródki dla dziatwy, urządza zgroma­
dzenia, uroczystości i wykłady po całym kraju 
od miasta do miasteczka, od wsi do w7si, wyda­
ja Ł j l k  i broszury pouczające — jednem sło­
wem rizw ęa  zdam ewająco nadzwyczajną czvn- 
nośc i —  osięga niemałe wyniki. — Bez pracy 
niema kołaczy.

Sztuka morawska zastąpiona w osobnym dzia­
le. Je s t to królestwo wyłączne J o z y  U p r k i ,  
niezrównanego malarz* scen z życia morawskich 
Słowaków, mistrza kolorystyki i  niezrównanej 
dm rakakterystyki typów ludowycn Je s t to ro­
dzaj morawskiego Tetmajera, który osiadł na 
chłopskiej ojcowskiej zagrodzie, gospodarzy na 
mli i luałs i w —cisza wsi rodzinnej w dlu- 
iae j i aapadłej stronij morawskiej Słowacyi. 
U twoi a/1 on oeobną szkołę. Dział sztuki na wy­
stawie krounerzyńskiej prawie wyłącznie zapeł- 
liony "ge djskonałemi działami i utworami ca. 
to g o  s z e r e g i  jego u ezn ió w . m ięd zy  k tó ry m i n a j .  
więcej zwraca na siebie uwagę J  e r  o n e k, ma.

larz, wyposażmy ekscentryczną wyobraźnią, bar­
dzo oryginalny, lecz skrajnie modernistyczny. 
Piórkowe prace Szwatenskyego są ai cydziełami 
swojego rodzaju.

Lokalów' dla rozrywki i zabawy podostatkiem. 
Pzazdroje i zdroje piw rozma'tych płyną szero­
kim korytem. Hudby (gędźby) przegrywają na­
rodowe melodye. Przy jednej z „piwnic" (pi­
wiarnia) ustawiony jest wielki gramofon, jak 
napis zaznacza, „czeskiego wyrobu", mający 
mowy do zgromadzenia, popijającego piwo. Uto 
ustęp mowy gramofonu narodowego:

„Mili rodacy! Swój należy do swego, a więc 
swój ku swojemu. Zdrajca ten Czech, który ku- 
nuie u swego wroga. Trzymajmy się razem, idź­
my ręka w rękę, w jedności bowiem siła: czte­
ry oczy widzą lepiej, s niżeli dwoje, dziesięć rąk 
przedstawia większą siłę, aniżeli pięć. Pojmie 
to nawet głupiec największy. Czechowie, pamię­
tajcie o naszej matiee szkolnej, o spoinach na­
rodowych. Kto do spolka narodow ego choćby 
jednego nie należy — ten nie Czech"...

Podziwienia godny naród ci Czesi. Używają 
nawet, gramofonów do agitaryi narodowej. Takie 
gramofony zdałyby się nam bardzo, lecz z gło­
sem trąby jerychońskiej ? O. Stnóiski.

K r u n '  k a .
K r a k ó w ,  17 sierpnia.

Z minionych świąt. K ró tk ą  będzie n o ta tk a , ty ­
cząca s .ę  m inionych dni św iątecznych . W  Bobotę 
w dzień W niebow zięcia  N. P  M ary i do południa 
la ł deszcz rzęs is ty , po południc się w ypogodziło i 
pogoda, lubo niepew na, p rzy  chłodnem  w ietrze , n- 
irzym ała  się ca łą  liedzielę. Skłoniło to wiele osób 
do u rządzen ia w ycieczek zam iejskich , w ilgoć jednak  
w ziem i nie da ła  pola do sw yk łych  w tak ich  r a ­
zach zabaw . P oniew aż w iele osób nie dow ierzało 
żadnej pogodzie, tłum nie  było w obu tea trach , na 
popołudniowych i w ieczornych prsedstaw iem ach , o- 
r? z  w Darku krakow skim  na  p rzedstaw ien iu  te a tru  
R ozm aitości.

D zisia j rów nież deszcz nie pada, lecz horyzont 
c iąg le  je s t  zachm urzony.

k u r 3 a. zapór 05i iwa. O bszerny kom unikat z n a ­
rad  w nam iestn ictw ie, dotyczących akcyi zapom o­
gow e, dJa okolic, dotkniętych klęskam i elem entar- 
nem i, o trzym aliśm y dziś z c. k. B iu ra  koresponden­
cyjnego dopiero około godziny d rug ie j, a  w ięc tak  
późno, że n ie  m ogliśm y go zam ieścić w dzisiejszym  
num erze. Nie po raz  p ierw szy  zd a rza  się, ze c. k. 
B iuro  w  ten  sposób opóźnia się z dostarczaniem  
p ras ie  ta k  w ażnvch kom unikatów . R zeczony kom u­
n ik a t z tego powodu zam ieścić możemy dopiero w 
ju trze jszym  num erze porannym .

Na dobrej drodzfa. Je d e n  z obyw ateli k rakow ­
skich  p rzy s ła ł nam  ebszerną rek lam ę pruskiego p re ­
p a ra tu  aptecznego Sanatogen  i l is t  p isauy  przez tę  
firm ę, w y rab ia jącą  ten  p roduk t: B au er i Ska w B e r­
lin ie , polecającą swój tow ar. Otóż zarów no rek lam a, 
ja k  i lis t , p isane są  zupełnie popraw nym  językiem  
polskim , a lis t  p rzytem  nosi nagłów ek firm ow y polski. 
Św iadczy to o tem . że n iek tó re  n iem ieckie w ielk ie 
firm y, zatrw ożone ruchem  bojkotu, s ta ra ją  się pol­
ską  korespondencją  u trzym ać z nam i stosunki han-. 
Jlow e. J e s t  to ju ż  pew ien sukces, ja k i osiągnęliśm y 
w  stosunku  do Niemiec, d latego i nadal, gdybyśm y 
z m u s z e n i  b y l i  sprow adzać z N iem iec jak iś  p ro­
duk t, k t ó r e g o  z i n n e g o  k r a j u  s p r o w a ­
d z i ć  n i e  m o ż n a ,  należy  bezw arunkow o zała tw iać  
to ty lko  p o l s k ą  k o r e s p o n d e n c j ą ,  do k tó re j 
tym  sposobem zm usim y P rusaków .

Z teatru (udowego. Jn tro  we w to rek  po raz
czw arty  k ro tochw ila  w 4  ak tach  ze śpiew am i i 
tańcam i p. t .  „W esoły  re z e rw is ta " . N b zakończe­
n ie  ak tu  I I  pp Z ielińska i K oryciński od tańczą ko- 

iczną polkę „ Ja z d a  L u..."
W e środę ukaże się po raz  siógm y 4-k tow y  wo­

dew il: „P rzygody  p e n s jo n a rk i"  (H am selle  N itou- 
sche). N a czw artek  zapow iada re p e r to a r te a tru  lu ­
dowego w odewil w 7 obrazach  ze śpiew am : i  l a n ­
cam i p. t. „G orąca k rew ".

Z apow iedziana n a  środę p rem iera  „O byw atelka 
z  K row odrzy", będzie g ra n a  po ra z  p ierw szy  w so­
botę 22 b. m.

Śmiertelna bojka. W  Bobotę 15  b. m. rozegra­
ła  się  w domu p rzy  u licy  św . W aw rzyńca  1. 18 
n iezw ykle k rw aw a scena. M ieszkał tam  4 7 -le tn i 
szewc Józef P iek a rsk i z żoną i synem , a u n ich  
jako subloKatorowie m ieszkali m ałżonkowie Ryłko- 
wie, F ranciszek , z zaw odu ceg larz , la t  27  i jego 
żona H elena. W  sobotę ju ż  od popołudnia z ab a ­
w iały  się oba w spólnie m ieszkające m ałżeństw a w 
domu, obficie racząc  się alkoholem , Do zab aw ia ją ­
cych się p rzybył w  odw iedziny znajom y ich J a n  
R ow iński, pomocnik d rukarsk i, la t  39. Cd czasu do 
czasu w  m iarę  rozw eselenia się oiesiadnikńw  roz­
poczynały się sprzeczki m iędzy rodziną  Ryłków  i 
P iekarsk ich , k tó re  o ile mógł łagodził R ow iński.

G dy jed n ak  R ow iński na pew ien czas mieszkanie 
opuścił, sp rzeczka zam ieniła  się w  gw ałtow ną kłó­
tn ię  i bójkę R yłko w zam ęcie w yszedł do ciem nej 
sieni, a  gdy sa  nim  pospieszył P iek a rsk i, ugodził 
go nożem w brzuch, zadając  mu n ad er ciężką ra  
nę. P iek a rsk i pad ł z jęk iem  n a  ziem ię. N a pomoc 
pospieszyła mu żona z 18 -le tn im  synem  Zygm un 
tem , k tó rzy  rannego  p rzen ieśli do m ieszkania  i 
rozpoczęli ra tunek . Tym czasem  nadszedł z powro­
tem  R ow ińsk i i gdy przechodził przez sień, R yłko 
czający  się tam że w dalszym  ciągu, rzucił się nań  
z nożem i ugodził go w  g rzb ie t uszkadzając  mu 
kręgosłup, złam ał m u k ilka  żeber i pokaleczył gc 
dotkliw ie.

N a m iejsce w ypadku przybyło pogotow ie ra tu n ­
kowe, k tó re  o d u  pon .n ionych  opatrzyło , a  nestęrn ie , 
poniew aż ra n y  okazały  się bardzo niebezpieczne, 
przew iozło oba n a  oddział ch iru rg iczny  szp ita la  św. 
Ł azarza . —  R yłko w czasie p rzybycia pogotow ia 
um knął z żoną, odgrażając, się że jeszcze wróci. 
W czora j rano  aresztow ano go.

J a k  się dziś dow iadujem y, sku tk i po ran ien ia  
były fa ta ln e  D zis rano  o godz. 7 z m a r ł  z ran y , 
zadanej mu w brzuch, P i e k a r s k i ,  a  rów nież i 
d ruga  o fiara  aw an tu rn ik a , z powodu uszkouzenia 
k ręgosłupa, je s t  d o g o r y w a j ą c a .

A resztow any R yłko znanym  je s t  dobrze policyi 
aw anturn ik iem  i jn ż  k ilk ak ro tn ie  by ł k a ran y  za 
rozm aite w ystępki.

Poiar. W  nocy z p ią tku  aa sobotę w ypnchł w 
domu ptzy  ulicy L ubicz 1. 2  pożar. Z niew iadom ej 
przyczyny  zapaliła  się śc iana  działow a w  jednem  
z  mieszkań, N r m iejsce pożaru przybyła  Htraż 
ogniow a i w krótkim czasie ogień ugasiła .

Z kronik* wypadków. P o  dłuższym  spokoju 
zaznaczy ły  się o sta tn ie  2 dni św ią t n iezw ykłą  liczpą 
k rw aw ych bójek i aw an tu r. N iem niej znaczną by ła  
liczba rozm aitych nieszczęśliw ych w ypadków , I  ta k  
w p ią te k  po południu na jecha ł w  nl. K ras jw skiej 
n ieznany  w oźnica na  70  le tn ią  kobietę, C haję M asler, 
k tó ra  z g i n ę ł a  n a  m i e j s c u .

W  sobotę o godz. 3 po południu  usiłow a.a  po- 
zoaw ić Bię życia 18  'e tn ia  robotn ica fan ry k i tu tek  
S te fan ia  O. przez za/.ycie rozezynu  z zapałek. D« 
do sp e ia tk i zam ieszkałej p rzy  ul. P.adziw iłłswokioj 
zaw ezw ano pogotowie, k tó re  udzieliło je j per.acy .

N iezw ykła bójka m iała  w czoraj w  nocy m iej­
sce na u t5cy B erk a  Joselow icza n a  K aźm ierza, 
między policyą a p ijanym i dragonam i. D ragoni z 
szablam i w rękach  w alczyli ze stróżam i bezpie­
czeństw a, chcącym i aw an tu rn ików  aresztow ać. YVkoń- 
cn aresztow ano 2 d iagonów  i odstaw iono n a  odw. ch.

W  Podgórzu zaszedł w czoraj rów nież nieszczę­
śliw y w ypadek. Do jad ąc ig o  z z K urdw ano tra  do 
Podgórza woźnicy G rindberga  p rzysiad ła  się ja k a ś  
s ta rsz a  kob ie ta  prosząc by ją  podwiózł. G rindberg , 
m ieszkający  na  M ałym R ynku w  celu skrócen ia  
drogi sk ręc ił od głów nego gościńca koło m ostn ko­
lejow ego n a  drogę boczną przez pola. T am  konie 
runęły  w  dół, pozostaw iony jeszcze od czasu po­
wodzi i pociągnęły  za sobą wóz. G rindherg  w  chw ili 
k ry tyczne j w yskoczył z wozu i tem u zaw dzięcza 
ocalenie, gdyż wóz p rzy w alił kobietę i  z a b i ł  j ą  
n a  m i e j s c u .  N azw iska  n ieszczęśliw ej dotąd n ie 
stw ieidzono.

Z kraju.
Tragiczna śmierć artystki w Zakopanem. —
Z Z a k o p t n e p o  otrzym ujem y dzisia j w strzą sa ­

jącą  wiadomość, k tó ra  i w  K rakow ie n iew ątp liw ie  
w yw rze p rz j gnęb iające w rażenie, ze w zględu na
osoby Łragedyi, dobra a i znane  w  ar*.yBtyczn-7cL ko­
łach  naszego m iasta . :

Oto p rzed  paru dniam i r u n ę ł a  w  p r z e p a ś ć  
z G iew ontu, z a b i j a j ą c  s i ę  n a  m i e j  s e n ,  L e ­
na  R o m a n o w a ,  a r ty s tk a  te a tru  m iejskiego we 
Lw ow ie, w dowa po znaKomitym a rty śc ie  ś. p. W ła ­
dysław ie R om anie. —  T ow arzyszący  je j na te j n ie ­
szczęsnej w ycieczce znany m uzyk i kom pozytor R o­
b e rt P o  s e l f ,  chcąc ra tow ać p. R om anow ą, sam 
także  spadł w  przepaść i odniósł Lczne, ciężkie 
obrażen ia  n a  calem  ciele.

Szczegóły k a ta s tre fy  p rzed s taw ia ją  się w  n a s tę ­
pu jący  sposób: M iędzy k u rac ju szam i i le tn ikam i, 
baw iącym i obecnie w Zakopanem , p rzebyw ała  także 
p, L en a  Romanow?, z  siostrą sw ą W andą. Obydwie 
sio stry  w ybrały  się przed p a ru  dniam i w tow arzy ­
stw ie  p R um ana P o se lta  n a  w ycieczkę na szczy t 
G iew ontu. Skutk iem  nieostrożności p. R om anow ej, 
k tó ra , jak b y  z rozm ysłem  w ybiera ła  najn iebezp ie­
cznie jsze u rw isk r n a  skale , usunęła  się je j w je ­
dnem  m iejscu ziem ia z pod stóp, a  m łoda kobieta  
w jed n e j chw ili zn iknę ła  w p rzepaści, zna jdu jąc  
s tra szn ą  śm ierć, sza rp an a  i rozb ijana  o os J e  złomy 
skał. T ow arzysz n ieszczęsnej, p, P oselt. chcąc ją  
ra tow ać, t a k ż e  r u n ą ł  w  p r z e p a ś c i  cudem 
ty lko  ocalał od śm ierci, doznał jed n ak  ta k  ciężkich 
obrażeń n a  całem  ciele, iż  n ieprzytom nego przew ie­
ziono do Zakopanego, gdzie n łoża jego  zgrom adzili 
się  n a ty cn m ias t lekarze  —  P . P o se lt oprócz w ielu 
innych  ra n  doznał z ł a m a n i a  s z c z ę k i .

S o stra  ś. p. R om anow ej, W an d a , ocalała, gdyż 
w chw ili ru n ięc ia  w  przepaść obojga, znajdow ała 
się o k ilk a  kroków  dalej.

P . P o se lt zam ierzał dać w Zakopanem  w tych  
dniach  koncert, zdaje  się jednak , że o ile znakom i­
tem u skrzypkow i n ie  g rozi zupełno kalectw o, d łuż­
szy czas n ie  będzie mógł oddaw ać się sw ej sz tic e .

O ś. p. R om anow ej opow iadają , że r to snnk i tea- 
ti alne, o ra i zw ątp ien ie  w swój ta len t, popchnęły ją  
do rozpaczliw ego kroku, bo od dłuższego jn ż  czasu 
pm now ała tę  s tra sz n ą  w ycieczką —  napom ykając
0 sw ej b lisk ie j śm ierci i t. p

M iarodajne czynnik! Z akopanego starały  Bię okro 
pny  ten  w ypadek u trzym ać  w ta jem nicy , by nie 
szerzyć popłochu w śród gości zakopiańskich , ta jem ­
n ica  jed n ak  długo u trzym ać się n ie  da ła  i ooecnie 
ca ły  ogół kuracynszów  i letn ików  de g łęb i p rze ję ty  
katasG ofą , ma ją  n iem al za  iedyny  tem a t rozm ow
1 opow iadań.

Ulgi wojskowe dla wychodźców. M inisterstw o 
w ojny w ydało nowe przep isy , k tó re  z rw ie ra ją  z n a ­
czne u lg i d la  tych  popisowych, k tó rzy  w yem igro 
w ali z a  ocean n a  czai dłuższy w  celach zarobko­
wych. U lgi te  p rzyznane zosta ły  wyohoaźcom, obo­
w iązanym  staw ić się do poboru wojskowego, czyli 
ta k  zw aneg t a sen te runku , tudzież tym  osobom, 
które odbyły ju ż  służbę p rezaney jn r i ty lko  obo­
w iązane są  do ćw iczeń wojskow ycn.

P o p  i s o w i, czyli poborow i, p rzebyw ający  za 
oceanem , mogą w przyszłości po w niesien iu  prośby 
na ugrun tow any  w niosek w ładzy p rzedstaw ic ie l­
skiej (konsulatu , poselstw a) w p i e r w s z e j  i d r u ­
g i e j  k l a s i e  p o b o r o w e j  b y ć  n w o l n i e m i  
n iety lko  od s taw an ie  p rzed  kom isyą * sen tenm kow ą 
w k ra ją  rodzinnym , a le  także  przed w iadzą p rzed ­
staw ic ie lską  za  g ran icą  d la  poddania  się badan iu  
lekarsk iem u. D opiero w t r z e c i e j  k l a s i e  pobo­
row ej m u s i  poborowy zjaw ić  się u w ładz} p rzed­
s taw ic ie lsk ie j zanim  zostan ie  w drożone postępow a­
n ie  o uw olnienie go od s taw ien ia  Bię przed kom i­
s j ą  poborow ą w k ra ju , A le ci poborowi n aw et 
wówczas, gdy wobec w ładzy p rzeas taw ic ie lsk ie j le ­
k arz  uzna ich za  zdolnych, lub  m niej zdolnych, 
n i e  p o t r z e b u j ą  d la  asen te ru n k u  (zaprzysięże­
n ia) w tym sam ym  roku  pow racać do ojczyzny, 
lecz m ogą być asen terow an i przez w ładzę przed 
siaw icielB ką z r g ran icą  1 m ogą otrzym ać o d r o ­
c z e n i e  s ł u ż b y  prezency jnej zw yczajnej czy je ­
dnorocznej, w zględnie 8-tygodniow egc w ykszta łce­
n ia  wojskowego, ew en tualn ie  do 1 październ ik? te ­
go roku, w którym  kończą 2 4  ro k  życia.

S ta rs i w ychodźcy, obow iązani ty lko  do ć w i c z e ń  
w o j s k o w y c h ,  o ile  należą do nieczynnego stann  
zeregow ców, m ają  możność o trzym ać uw olnienie 

od ćw iczeń w sposób w ielce uproszczony, z czern 
będzie połączone zarazem  uw olnienie od zebrań  kon­
tro lnych  w tym  sam ym i w r a j  bliższym  roku. — 
Prośbę w te j spraw ie p rzy  dołączeniu papierów  
legitym acyjnych , na leży  w nieść za pośrednictw em  
odnośnej w ładzy przedstaw icie lsk ie j co rok aż do 
k o ń c t s ty c z n a . P rzebyw ającym  za oceanem  pobo­
row ym  i obow iązanym  de ćw ^zeń , poebedzącym  z 
B ośni i H ercegow iny p rzy słu g u ją  te  sam e nlgi.

Ofiara gospodarki kolejowej. Z K r z e s z 0-
w i c p iszą n a m :

Codziennie przy  w szystk ich  pociągach osobo­
wych, zw łaszcza w porze le tn ie j, możne, czynm 
w ielce pouczające s tndya  nad tem , jak  dyrekeya 
byłej p ryw atne j kolei Północnej dbała  o k ieszeń  
akcyonaryuszów , a zaniedbyw ała, a  w łaściw ie zu­
pełn ie  ignorow ała in te re s  publiczności, a  także  słu ­
żby kolejow ej. To co obserw uję codziennie^ w idzia­
łem  i dz is ia j w ieczorem , t. j. w  niedzielę 16 b. m.

C iasne pokoiki, zw ane poczekalniam i, szczelnie 
nab ite , peron  aż po to r  kolejowy ta k  samo P n b lij 
czność siedzi n a  traw n ik a  pod ścian? i o taczające­
go poręczy, zanełn ia  w olną p rzes trzeń  m iędzy to ­
rem  a traw nik iem , u rzędn ik  zaś rnchu  n ieustann ie  
naw ołu je  do cofania się, gdy w jechać ma pociąg 
n a  stacyę. A  s tacy a  wobec dzisiejszego rnchn  je s t 
w prost w y starczającą  d la  tram w aju  w  m ałem  m ie­
ście, a le  n ie  w ysta rcza  d la  ta k  ożywionego rnchn, 
ja k i is tn ie je  w K rzeszow icach. Jeże li tam, dotąd 
n ie  było k a tas tro fy  n a  w ielkie rozm iary, jeże li po­
dróżni n ie  g iną  pod kołam i pociągu, to zaw dzię- 
czyć to chyba należy  opatrzności B oskiej no i 
czujności urzędników  i służby kolejow ej Kiedy w i­
działem  dzisiaj ja k  dw a pociągi pospieszne w k ró t­
kim  odstępie czasn, nie za trzym ując  się na  tn te j- 
szej stacy i, przem knęły  ja k  w icher przez dworzec, 
roznosząc liście, piasek, a  n aw et drobny żw ir, pc 
m yślałem , że to  bezw arunkow o m usi kiedyś wywo­
łać k a tas tro fę . W szak  pośród tłum u publiczności 
w ysta rczy  jak iś  cnw ilow y ruch. ażeby cały  szereg 
sto jących przy  to rz t ru n ą ł pod ko ła  pociąga. Tem u 
n ie  zapobiegnie najene rg iczn ie jszy  naw et urzędnik .

A le ciaąnosć dw orca spow odowała dzis ia j n ie ­
szczęśliw y w ypadek, k tó ry  pow inien być w skazów ­
ką, że  należy co prędzej złe usunąć. Oto pociąg 
pospieszny dążąc bez za trzym an ia  się do K rakow a 
na jech a ł n a  służącego kolejowego w ten  sposób, że

tłok  m aszyny uderzy ł go i p rze trąc ił mu krzyże 
N ieszczęśliw ą ofia-ę w s tan ie  beznadziejnym  od­
wieziono do K rakow a. S łużba -na dw orcu krzeszo­
w ickim , często szczelnie pociągam i zapełnionym , nie 
ma żadnej swobody rnchn  i pada ofiarą  subkustw a 
d„w nej dyrokcyi. Może obecna dyrekeya p rzystąp i 
w reszcie do rozszerzen ia  tu te jszego  dworca, s to ry  
urleżałoby  zam knąć, ja k  Wiadzo zam yka ją  i opró­
żn ia ją  s ta re  rude-y , grożące m ieszkańcom  k a ta  
stro fą . ^

Lubień (koło M yślenie), 12  sierpn ia . W  zeszłym 
tygodniu, w  niedzielę, odby ło się tu  u ioczyste  przed 
staw ien ie  „W ozu D rzym ały" przy  licznym  ndziale 
ludu  w iejskiego. W e w stępnem  słow ie przeszedł 
krótko dy rek to r H. W acięga  h is to ryę  narodu  poi- 
skiegc, przypom niał chw ile jasne , wiekopomne i 
królów -bohaterów . W  dalszym  ciągu  omówił rozbiór 
Po lsk i i p rzedstaw ił stosunk i w  zaborze pruskim , 
a  w końcu s tre śc ił „W oz D rzym ały" i  ob jaśn ił 
n iek tó re  sceny utw oru. D zięki tem u przem ów ieniu 
zapanow ał n as tró j u roczysty , r  zeb ran i n ie  odry­
w ali później oczu od sceny, chw yta jąc  każde słowo, 
śledząc każdy  ruch. W szyscy  am atorzy  w yw iązali się 
bardzo dobrze ze swego zad an ia  —  a na  p ierw szym  
p lan ie  stanę ły  osoby: N iedzie lina (J . W aciężanka), 
N iedziela (W  R apacz), K nno (II. Szszepaniec), D u­
dzik fB. Ilanuszek ), H olzer (T . Jan ick i) i G łow a­
cki (W  K orzeń).

W  sobotę 8 b m. pow lurzono przedstaw ien ie  spe­
c ja ln ie  d la  tu le jszo j in te ligency i i letn ików , a  w 
nieazielę  dano je  po raz  trzec i w sąsiedniej wsi 
K rzeczanow ie, gdzie po p rzedstaw ien ia  przem ów ił 
do ludu ks. d r  S. H anuszek .

K orzyść m a te ry a ln a  tych  p rzedstaw ień  z powodu 
w ydatków  nie Wielka, ale m oralna olbrzym ia, bo o 
ile przedtem  lud  tu te jszy  w yśm iew ał w szelkie „ko- 
m id y e" , o ty le  te raz  g a rn ą ł się „po k a rteck ę"  ku 
kasie —  a  po p rzedstaw ien ia  w yszedł dnm ny, że 
„w  nim  je s t  s iła  n a r o d u " , '  że „dopokiel słarcy  
chłopa, potyl F oIsko beazie z y ła “ ...

T rzebaby  tu  coś częściej d la  Indu urządzić, jeśli 
się t a l  chętn ie  g arn ie  —  tem bardziej, że te a tr  jesu 
przecież jednem  z m iejsc ksztaicąeych , usz lache­
tn ia jących  i budujących

C zysty dochód w kw ocie 1 4  koron przeznaczony 
zosta ł n a  T . S. L . d ia  K ółka akadem ickiego im. 
T adeusza  K ościuszki

P tiar „Oii-City“ ugaszony. S tarostw o  górnicze 
w K rek o trie  zaw iadam ia  nas nrzędow nie, że  pożar 
w kopaln i n a fty  „O il-C ity" w T nst»now icach  zosta ł 
w czoraj (16  b. m.) po po łudnia z u p e ł n i e  u g a ­
s z o n y .  .

Seaunaryum nauczycielskie żeńskie w Wado­
wicach. Z W adow ic p iszą nam : K om itet obyw ate l­
sk i z m arszałk iem  pow iatu  i posłem do R ady  pań ­
stw a  M arkiem  Łnszczklew iczem , z bu rm istrzem  m ia­
s ta  d r F ranciszk iem  Opydą i z p rezydentem  sąuu 
obwodowego d r  A ntonim  S taw arsk im  na czele, za ­
m ierza w m yśl pow szechnych życzeń rodziców  za ­
łożyć w bieżącym  roko p ry w atn e  sem inurynm  n au ­
czycielskie żensk ie  w W adow icach P rośbę  kom Pe- 
tn  o zezw olenie n a  o tw arcie  sem inarynm  przy jęła  
R ada  szkolna k ia jo w a  przychyln ie , nznajne is to tn ie  
potrzebę poaobnego zak ład a  w  m ieście oowod^wem 
posiadającym  liczną  in te ligencyę urzędniczą, leci 
udzieliw szy kom itetow i k ilk a  wbkazówek, zażądała  
jeszcze za ła tw ien ia  pew nych form alności, k tórych 
w rm ag a  każde urzędow e zezw olenie za tw ierdzen ia . 
Założenie w ięc p ryw atnego  sem inaryum  nauczyciel- 
sjciego żeńskiego, k tó re  pędzie p iaw dziw em  doero- 
dziojsiw em  i d la  m iasta  i  d la  pow iatn, n ie  nlega 
w ątpliw ości, bo za ła tw ien ie  forińaIńo'SćI pew m ch, 
to  kw estya  ty lko czasn. Zanim  jed u ak  kom itet 0- 
trzym a form alne urzędow e zezffG enie i zatw ierdzę 
nie ta k  ze strony  R ady  szkolnej k ra jow ej, ja k  i  
m in is te rs tw a  ośw iaty , u rządzi ju ż  w e w rześn iu  or. 
p ry w atn e  lekcye sem inaryum  nauczycielskiego —  
W  roku szkolnym  1 9 0 8 /9  bedzie zatem  o tw arty  
k n rs  I- N auki udzielać będą p iofcsorow ie g im na 
zy a ln i oraz nauczyciele i nauczycielk i szkół w y­
działow ych. O p ła ta  m iesięczna w ynosi 2 0  koron. 
IV raz ie  zap isan ia  się w iększsj liczby nczenm e zo­
s tan ie  o p ła ta  stosunkow o zniżona, zw łaszcza dla 
uczennic zam iejscow ych. W a ru n k i z resz tą  p izy jec la  
na  ku rs  I są  te  sam e, co i w sem inarynm  rządo- 
wem

W p isy  odbyw ać się będą w szkole w ydziałow ej 
żeńsk iej w dniach 2 9 — 31 bm. od goaz. 1 0 — 11 
przed południem  i ew en tualn ie  1 i 2 w rześn ia  od 
godz. 3 — 4 po południu. B liższych w y jaśn ień  w 
spraw ie  p rzy jęc ia  udziela  ks. W ładysław  M acńeta, 
prof. gim n. U czennice z poza W adow ic mogą o trzy ­
mać m ieszkanie, u trzy m an .e  i opiekę pod p rzy ­
stępnym i w arunkam i w in te rn ac ie  S ió s tr N azare­
tanek .

Samobójstwo starca. W  D obrotw orze, pow iatu  
kam ioneckiego, o aeb ra ł sobie w  tych  dniach życie 
przez pow ieszenie się 86-le tn i Jak im  B ryka jło , 
m iejscow y ro ln ik . P rzy czy n ą  sam obójstw a b y ła  n ie ­
chęć do życia  z pow odu d ługoletn iej choroby

Z M M .
Stałeś* w łaśn ie  w czoraj ran* z puharem  K reuz- 

b n łM o  pod filaram i i  dachem , chroniącym  od deszczu. 
P a  terasie , rozm oczonej d ługo trw ałą  sło tą, tu  i owdzie 
b łąketo  się n a d n a tu ra ln e j grubości postacie m aryen- 
b ad z tio  płci obofga. T aki knracynsz , w alczący z bo­
h a te rsk ą  zapam iętałością  o stop ien ie  bodaj jednego 
>0 swoicn 120 k ilogram ów  żyw ej w agi, drw i sobie 
z deasoao. Jeg o  krokom ierz m usi mu dziennie  w y­
kazać 20 ty sięcy  kroków  „ob Schoen, ob R egen". 
A le m niej zapam ięta li i  n a  sw oję korpnlencyę za- 
w zięei. oh raeili się pod kolum nadą, z łatw o zrozu­
m ia łą  aekaw ością sk u p u ją c  się koło w ystaw ionych 
w  Jw óek punk tach  o a ro m ejó w . Rozpacz! Znown 
spadły!

—  T o zbój, nio barom etr —  odzyw a się głos 
polski z zae&tKiem p rzek leństw a m agurskiego. C iągle 
spada! B oedai go..

W tem  na rozm okłej te ra s ie  coraz w ięcej para- 
solów. Z raza  posuw ają  się ku  mnie, ku  źródłu 
K renabrunna — n ag le  jed n ak  w ykonują zw ro t w 
Iowo i to ż  potem  pospiesznie posuw ają  się ku  „F er 
dynandow i". Cóż się sta łe  ?

—  K roi... k ró l idzie...
T ak , to  by ł we w łasnej osobie k ró l E dw ard . 

Szedł p ie c h o tą ,. T ak i jn ż  ma zw yczaj w M arien- 
badzt<>, sblćżający go do w ieietysiącznego tłu m i ku- 
racynszów. Szedł ted y  król E dw ard  w haw eloku, 
pod parasolem , w śród gęstego, m aryenbadzkiego 
(specja lność) deszczu, m ając po jednym  i drugim 
boku tow arzyszów , obchodzących się, pozornie z 
w ie lką  łatw ością, bez parasolu  w. N ic dziwnego. 
A czkolw iek w cyw iluem  ubran ia , jed en  z n ich  je s t 
generałem , d rag i pułkow niaiem . K ró l trzym ając  
w jednej’ ręce ręko jeść  dużego, iście fam ilijn eg j pa­

raso la , w d rug ie j sznlanicę K reuzo runna, rozm aw iał 
bardzo żywo z odu p rzedstaw icie lam i sw ej arm ii, 
m ając w idocznie pełne do ich deszczow ej odporności 
zaufanie. W y p rzed za ła  tę  tró jk ę  polieya m aryen- 
badzka, k ry jąca  tak że  je j ty ły  P o  bokach i m iędzy 
publicznością nw ija li się de tek tyw i 2 W iednia , 
P ra g i i... L ondynu. O toczenie tak że  p rzep isu ją  k ró ­
lowi miejscowi... lekarze  zdrojow i. To, co na zw y­
kłego śm ierte ln ika  żadnego n ie  w yw iera  w pływ u, 
wychodzi królow i n a  zdrow ie.

Jeże li zaś opisem tym  w spaniałom yślnie obdarzam  
czy teln ików  „N ow ej R eform y" —  to oczyw iście sa ­
mego k ró la  także w idziałem  n a  w łasne oczy i w  tem  
tkw i ca ła  sum a mojego szczęścia i w yższości nad 
W am i w szystk im i, k tó rzy  m okniecie w  k ra ju , gdy 
ja  moknę w M arienbadzie. P ostać  k ró la  E dw arda , 
dobrotliw ego w tja sz iła  W ilbelm ow ego, nasunę ła  mi 
sm utne, deszczowe r efL ksye. W idziałem  go tu ta j 
p rzed trzem a  la ty . R zecz dziw na! On, k ró l p aństw a 
„w  którem  słońce n ie  zachodzi" p o sta rza ł się w tym  
czasie co najm nie j o 3  la ta . B roda m n posiw iała 
niem al zupeinie. B ia ła  plama, okala jąca  oblicze 
E d w ard a  n a  k a ry k a tu rach  francusk ich , m a więc 
sw oje nzasadnien ie . Jeże li tak i w ielki pan , —  po­
m yślałem  —  sta rze je  się zupełnie Łat, ja k  p ierw szy 
lepszy śm ierte ln ik , cóż mówić e nas ? K to wie, 
czy także... N a szczęście ponuro m yśli p ize rw alu  
mi ja k a ś  irzecnce tna iow a dam a, zanurzyw szy  w mo- 
jem  uchu koniec Bwojego parasola. T o wprowadziło 
mnio w lepszy  humor.

—  N ic sobie me rom  z deszczu, —  zauw azył 
za m ną kroczący  B aw arczyk, zd radza jący  ju ż  sam ą 
objętością swoich trzew iów  codzienne sw oje „p łynne 
pożyw ienie".

—  A ja k i rzeźw y  —  dodała dam a, w yjąw szy  
paraso l z mojego ucha, —  ja k  m łodzieniec! Ma- 
ryenbad  gu trzym . ,.

T en  pogląd, czy te ż  racze j p rzesąd , dzieli w ido­

cznie dw adzieścia k ilk a  ty s ięcy  ładzi, napływ ających  
tm a j rok  rocznie i dających  się przedew szystk iem  
n ielitościw ie obdzierać. T u te js i ho telarze, kam ie- 
nicznicy, re s tu u ra to izy  i  k aw iarze , odznaczają  Bię 
w łaściw ą Niemcom s j ste ma tyczną  w ytrw ałością  w 
badan iu  cierpliw ości kuracyuszów , Co roku z lo­
kau tow ą iście zgodnością podnoszą ceny m ieszkań, 
potraw , h e rb a ty  i kaw y. P oniew aż co roku  więcej 
nap ływ a cienkich  i  grubych kuracyuszów , więc ceny 
ich u trzym an ia  zw iększają  się dc gran ic ... bezczel 
ności.

„G ros" k u rac ju szó w  tw orzj’ w M aryenbadzie plu- 
tok racya  żydow ska z całego św iata . T u ta j w ytw o­
rzy ła  ona w ielką targow icę  n a  m ałżeństw a... Tem  
tłom aczy się je j rozm yśln ie  i  celowo zbytkow ne 
życie kąpielowe, W  M arienbadzie zaniechano bu­
dow ać kam ienice i domy dla przy jezdnych; budnją 
się ty lko  pałace. „ P a la s t-H o te l"  je s t jedyn ie  go­
dnym  przybytk iem  rodziny , m ającej córki n a  w y­
daniu  i przyw ożącej je  do M arienuadu. A  jeże li 
się  zw aży, 2e w szystk ie  te  pałace hudn ją  się n ie ­
słychan ie  drogo, bo ty lko  przez zimę, w zględnie 
w czasie od p aździern ika  do m aja, > że w ew netrzne 
ich u rządzen ie  może w cale n ie  odznaczać się sm a­
kiem i -gustem , a le  zbytków  nem  bvć m us., —  to 
ła tw o doiść do genezy najocznyck cen. jak ie  dy­
k tu je  się potom za m ieszkanie w tak icn  pałacach. 
A dc tych  een d o s tra ja ją  się potem  także  w łaśc i­
ciele ckrom niejazyck wi) i  domów. Tego roku np. 
jow ialn i ci ludzie podnieśli cenę m ieszkań o łÓ  do 
20 proe. a  n aw et w yże; tw ierdząc, że „ tan ie j nie 
mogą, bo koszta  są  w ie lk ie"... I  n ie zaw ied li się 
na  w ytrzym ałości k ieszen i kuracyuszow skiej. W y ­
trzy m ała  ten. eiężar...

T e  ceny są  też  jed n ą  z p rzedniejszych pociech 
m aryenbadzk ich  w tym  sezonie. B yw ało tu  słoty 
i z im na zaw sze w ięcej n iż  po tizeba , —  ale  teg o ­
roczny sierp ień  odniósłby rekord  nad  w szystk iem i.

D eszcz i zim no, —  zim no i deszcz... Z rana  bywa 
przy  źródle po 6° R . Ja k iś  złośliw y ku racynsz  p rzy ­
chodzi do źród ła  w fu terku . Je ż e li tedy  p raw aą  jest, 
jakoby h r. S te fan ia  L onay  n a  odjezdnenc s tąd  z w iel- 
kiem i ^w yrażała się o „klim acie  m aryenbadzkim " 
pochw ałam i, —  tc życzliw e je j słow a m iały  sw oje 
źródio chyba w  zadow oleniu, że  „h rab iem u" tj . je j 
mężowi, tu te jsze  „M oorbady" pomogły n a  doiegliw ą 
podagrę.

W  M arienbadzie pan u je  te ia z  sezon „an g ie lsk i" . 
Ję z y k  synów  A lbionu słyszy  się n a  każdym  kroku. 
H o te larze  i  re s ta u ra to rz y  m ogą sobie pozwolić na 
zby tek  zam ieszczan ia  w oknach m niej lub więcej 
ndatnych  po rtre tó w  k ró la  E dw arda, w yw ieszan ia  
ang ie lsk ich  chorągw i ił p. G dyby n ie  on, M arienbad
0 te j porze św ieciłby pustkam i.

Czy w zam ian za  nolosalne sam y, jan ie  pochła 
n ia , da je  „M arienbad" to  czego od „W eltb ad u " się 
w ym aga ? Pomimo w szelkich  w ysiłków  w jednych  
rzeczach, a z b raku  ty ch  w ysiłków  w innych, robi 
on w rażenie  parw en iusza , k tó ry  szybko się wzbo­
gacić i  czem prędzej s tan ąć  chce w szeregu  obok 
„ s ta re j sz lach ty " . Om ów ienie te j k w esty i zostaw iam  
n? później. W spom nę ty lko , że podziw iam  w yrozu­
m iałość k ró la  E dw arda , k tóry  je s t  w  stan ie  słuchać 
operetek  w  tu te jszym , naw iasem  pow iedziaw szy, 
bardzo p rym ityw nie  urządzonym  tea trze , rozporzą 
dzającym  o rk ie s trą  w prost okropną i gudną p ro ­
w in c jo n a ln e j „szm iry" . Albo o rk iestr?  kąpielow a! 
Poczciw y kape lm is trz  w ydobyw a z p leśn i zapom ­
n ien ia  s ta re  w alce S traussow sk ie , przypom ina sonie 
naw et czasem  Chopina, popisuje się oczyw iście 
głów nie W agnerem  i w szystko t r  g ra  w jedneir
1 tem sam em  tem pie. A publiczność, chcąc o&azać 
znaw stw o, dzięku je m n oklaskam i, k tó re  on z na- 
leżnem  d la  sw ojego stanow iska  przy jo iu je  nam?,- 
szezeniem .

Od ju tra , przez k ilk? dni z rzędu obdarzać nas

będzie zarząd  kąpielow y uroczystem i obchodami 
Ju ż  JziBiftj te a t r  m aryenbrdzK i da je  „FeetT oiste l-
lung" n a  uczczenie swojego cz terdziesto letn iego  
is tn ien ia , ju tro  zapłonąć m ają  ju ż  od k ilku  dni 
przygotow yw ane lam py, lam pki i e lek tryczne słońca, 
na  przypom nienie stu lecia  M aryenbaću. W  r. 1 8 0 °  
tw orzyć się zaczęła oseda m aryenoadzka, a  w ozie- 
sięć l a t  p ó in ń j  zaczęto ju ż  św ia t częstow ać K reuz 
brnnnem , zb ie ra jąc  p ien iądze od sw oich i obcych 
W ięc  jn tro  b u rm istrz  „ a e r  O u is ta a t MarienDad* 
(tak i je s t  pełny ty tu ł m iasta) po uroczystem  nabo 
żeństw ie  w ygłosi ze stoków  K reuzh ruńsk ie j kolum 
nady  „e ine  F e s tra a e "  a  w ieczór aż  dw ie o rk iestry  
p rzyg ryw ać  będą przy  ilu m in ac ji, k tó ra  może n aw et 
w ypaść w spaniale , jeże li deBzczu n ie  będzie.

T e  sam e dekoracye, po zm ianie k ilku  in ic ja łó w , 
służyć oędą w dn iach  następnych  do u św le tm en ir 
uroczystości urodzin cesarskich . O czywiście uroczy' 
stości te  urozm aicić m ają  w pierw szym  rzędzie  kró 
łow i E dw ardow i dość jed nosta jny  pobyt w  mieście

P ru so file  tu te js i n ie  pom inęli te j sposobności 
do p rogram u uroczystości w p le tli fes tyny  „fuer das 
deutsche K in ó " , odnośne ogłoszenia p lakatow e nj- 
m ując w tr iko lo rę  w szechniem iecką. N iesm aczne to 
n a rzucan ie  kąnielowcom  celów germ an izacy jnych  
Schuiyereinu , pow in joby  p rzyna jm n ie j p rzez  polski 
pabliczność być zrozum iane i ocenione.

A  jes t je j tu  w iele, zw łaszcza z zaboru  au stry a- 
ckiego 1 rosyjskiego. Języ k  polski rozorzm iew a w szę­
dzie. Pom im o tego zarząd  kąpielow y bardzo skąpo zao­
p a tru je  czy te ln ię  ku rsa low ą w  czasopism a polskie, któ­
re* w bardzo skrom nej liczbie znachodzą się także 
w m iejscow ych k aw iarn iach  i re s ta u ra c ja c h . J a k  
zw ykle w tak ich  razach , publiczność polska n ie  li­
mie, czy też  n ie  chce upom nieć się o sw oje p raw a.

W  harim badzie  15  sierpnia 1 9 0 8  r ,
M. K.

Kawy surewe i palone maszyną elektro-meelianiezną, poleca 

handel towarów Kolonialnych delikatesów i win pod firmą
O l S Z i  ' “ 1

w Krakowie, Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.
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M ęzobó jczyn i. Z* S try j*  donoszą "W Grotnobo- 
rach  koło L ub im iec  popełniła w łośoianka M ary a 
OziębłowsLa s tre s sn ą  zbrodnię, m ianow icie zarżnę­
ła  m ęża s—ego Jan a , k tó ry  w rócił z A m eryki. 
Oaiębłowcki przebyw ał dłuższy ezas w Am eryce, 
skąa  posyłał zonie p ien iądze celem sp łacen ia  d łu­
gów, Żona jednak  nie p łac iła  długów, lecz odda­
w ała p ien iąd z j kochankow i. Oziębłow ski, wróciw szy, 
począł czynić żonie o stre  wym ów ki z powoda joj 
postępow ania Zona postanow iła za nam ow ą ko- 
cnanka sp rzą tn ąć  m ęża ze św iata . P la n  ten  w yko­
nała  w ten  sposób, że poderżnęła mu w nocy g a r­
dło b rzytw ą, brzytw ę zaś zostaw iła  w ran ie , aby 
upozorować. że zm arły  popełnił srm obójstw o, Mimo 
to zbrodnia  się w ydała, gdyż 9 -le tn ia  córka sły- 
rz a ła  Lrzyk e jca  i rano  opow iedziała o tem  ż a n ­
darm owi. A resztow ano O ziębłow ską. je j m atkę i 
s io s trę , ja s o te z  kochanka. Pozostało  bez opieki 
tro je  dzieci. O ziębłow ską ma rękę  skaleczoną 
brzy tw ą.

T a -n o p o l,  15 sierpn ia . (M orderstw o. S traszny  
czyn obłąkanego.)

N a placu K azim ierzow skim  w T arnopolu , w yro­
bnik My ki e ta  K ucharsk i w szczął onegdaj sprzeczkę 
ze sw oją kochanką N a ta lią  M ikołkówną, która, sta ła  
c rywalom  K ooharskiego, Ludw ikiem  G óralem , po- 
m ocnlbisci kih.uai*kim . N a ta lia  j u t  n ieraz  w yw oły­
w ała sceny zazdrości u K ucharskiego. Foniew aż My- 
k it ta  obraził N atalię , ta  w yciągnęła nóż i ra n iła  
K ucharskiego w ucho. W ów czas K ucharsk i, w yrw a­
wszy neż z ręk i N ata lii, skaleczył nim  w szyję n a j­
p ierw  L udw ika G orala, zaś N ata lię  Mikównę pchnął 
nożem w seree tak , że w  k ilka  chw il później za ­
kończyła życie. P ierw sze] pomocy udzie lił ofierze 
d< L a s tig  i d r H ordyński, k tó ry  ju ż  skonstatow ał 
ty f to  śm ierć Mikołkówny.

M orderstw o to spełnione w sobotę wieczorem, w 
na jładn ie jsze j części m iasta  w yw ołało w ielkie w ra 
żenie w calem  mieście.

W  Ohodaczkowie W ielk im  pow. tarnopolskiego 
popełnił n ie jak i M ichał Kolisnik:, praw dopodobnie w 
stan ie  chwilowego ob łąkan ia będący, s traszny  czyn 
m orderczy, podolnając kogą gardło dw ojga osobum 
P ara i ee - K azim ierzow i S tacnursk im . Dnia l a  b. m. 
w padł k w fru i do chaty  Ja n a  Szota Z asta ł w niej 
m afrę  i  dsieei. be Szot w yszedł w  pole. Z ażadał, 
by go praenocow ano i te  w  ta k  stanow czy sposób,!e Szotow a, przerażona, narob iła  krzyku  N a azczę- 

cie nadszedł n a  tę  scenę m ąż Szotow ej. Szot. w y­
rzucił na trę tnego  gościa zi. drzw i. K olisnik. m szcząc 
*  zaryglow ał od zew nątrz  d rzw i Szoso™ w ten 
sposób, że byli rr domu z a m tn ;ęci.

Od Szotów udnl się n a itęp n ie  do d rug iej chaty  
i  ukrad ł kosę. T ak  uzbrojony przyszedł do domu 
P araszM  i K azim ierza S tachursk ich , żądając, aby 
g r  przenocow ane —  G dy S tachu rsk i się w zbran iał 
p rzy jąć  nocleg K oliśnika, rzucił się K allśu ik  na 
B taeh n rsk k k  i poderżnął im gard ła  kosą, który 
■ ial m y  oobib. S ta  ;hnrska je s t ciężko ranna.

Sąsiadzi zeznają , io  K olisnik napadał i n a  inne 
obaty, budząc wsaedzie s tra szn y  popłoch. D alsze 
f to u tw o  w fkaże , czy m oraerca nie był p rzynaj- 
z w *  pod w pływ em  napadu oołąkania. Chorych 
fcnenurskich  przew ieziono do szpitala w T arnopolu.

Z.e> śu la ta .
Z W a rs z a w y . (Z sądu w ojennego: 8 w prokow  

śm ierci. —  Sun a n t n a  in k asen ta  —  Rowizye i are- 
n to w a m a . —  U ruchom ienie ostatn ich  lin ii tram w a­
jów. —  N apad banayeki n a  staeyę W łochy).

—  Sądy w ojenne w W arszaw ie  i Lodzi p racu ją  
a k  citKt naeem natężeniem . W e  cz w artek  i w  p ią ­
tek w  sądach tych  zapadło 8 w yrokow  śm ierci 
przew ażni* za rabunk i i  rozboje.

—  W  sobotę około goóz. 2-oj po poł., u licą  Ży­
tn ią  do p**eob“dząoege to k esen ta  składu m aszyn 
do szycia P in g era  W ik to ra  Schw albego, dwóch nie- 
a M  d i ludni dała szereg  strzałów  rewolw erow ych 
Sahw albege trafiły  cz te ry  kule w  tw arz  i  szyję. 
Spraw cy acrzunSt. zbiegli. W ezw any  lekarz pogoto­
w ia odwiózł Safawalbego w  rta n ie  nieberpieoznym  
do szpitali. D ziec ią tka  Jezus. F rey ray n ą  napaści 
podobno b f ł r  z >Ł8fc aa odebranie m aszyny jednem u 
t  n iew yułncainvch k lijen tów  za  co odgrażane się 
fichwalbem u i, n ies te ty , pogróżki te  w  czyn w pro­
wadzone.

—  U biegłej nocy poheya btoezyła m ieszkań) a 
robotnicze w eegfełni, należącej do p. K eelchena, 
wo w si W łochy  około p rzy s tan k u  kolejowego te j 
nazw y pod W arszaw ą  i po dokonanej r e w iz j i  a re ­
sztow ał! tam  20 robotników.

— W  P ią te k  aruchom lono o sta tn ie  lin ie e lek try ­
czna? o w am w ajc . P ozosta je  jeszcze ty lko  1 lin ia  
k e m i t j .  od M okotowa do Muranowa.

—  Nocy ubiegłej, pom iędzy godzinam i 1 2 -tą  
i  l-e»V  knae n a  p rzy stan k u  W łochy kolei w ie ien  
•K oj ob*egł< H łk u n aa tu  uzbrojonych w h rauning i 
Iguidytów, k tórzy , *teroryzow aW8Zy  do-sorej miejsco- 
wegi i u ażb ę , zrabow ali kasę podręczną z dorho- 
d e r  dziennyhi. Łup teo jed n ak  w yniósł ty lko  22  rb.! 
Podzieliw szy się tą  kw ota, bandyci rozp ierzch li się 
po p r s r a -1 ; zn ikając śród drzew  p a rk u  m iejsco­
wego W ystano  za  bandytam i pościg.

ftakerle u Kossutha. J a k  donoszą z P iszczan , 
p rz y ly ł  tam  w czoraj p rezyden t g ab ine tu  w ęgier­
skiego w odw ieazm y do m im s-ra  han d lu  K ossutha, 
k tó ry  baw i w P iszczanach  n a  kuracyi. M inister 
Koseutli sk r tk iem  pobytu w P iszczanach  m a się 
i& m zih i lepiej i  mógł p rzez  k ilka goazin  z W e- 
harle ia  i  sek re tarzem  s tan u  S zterenyim  om aw iać 
bieżąc* spraw y polityczne.

a t a s ł r o f a  n a  m orzu  Z C alais donoszą: F a la , 
spow odowana przez przejeżdżający  okręt, porw ała  
£ ładz i za ję ty ch  y ław ia riem  mnszli. "Wszystkie 
8 OOÓb utonęło. D otąd wydobyto p i ę ć  z w ł o k .

Zmarli.
D r Adam D e ł k o w s k i ,  adw okat krajow y w 

Zatorze, zm arł dn ia  14 b. m. przeżyw szy  la t  35 .

Z kalendarza. We wtorek 18 s iep n ie  ""mina b. m. 
A f*pita i J tii ian j m.; we środę 19 sierpnia: Juliusza 
m. i Msryaija w ; we czwartek 90 sierpnia: Bem&uda 
• j . i  f a -  pr.

Wschód słońca 18 sierpnia o goćz 4 m. 36, zachód o 
I  t  ni W ; ifugośt dnia l i  g.  izin  min. 16.

Z hrałsw tolego sbrei watorvum. Dnia 16 sierpnia t ( r- 
b o u i .  deeoedi «4 7 6  4 • 1! -5 C.; barometr wahał się.

Dnis 17 storpnia « godz. 7 rano s ta r  larometru 73S 6 
ow i-nusn ie tra  1S'6 C.;— w iatr zachodnio południowo- 
zachodni.

f t e & a  i g l a s t o .

Zakopane, 14  sierpn ia  (O tw arcie schroniska 
przy  M orskiem Oku).

D zisiejsza oroczystość pośw ięcenia i o tw arc ia  
nowo w ybudow anego schroniska p rsy  M orskiem Oku 
zgrom adziła pokaźną, b* około 3 0 0  ssóh w ynoszą­
cą liczbę uczestników . Mimo dotkliw ego chłodu i 
deszczu, jnż  od św itu  ciągnęły szeregi furm anek  i 
powozów do M orskiego Oka.

P rez id y m u  T o w arz -s tw a  i kom itet buaow y z hr. 
W odzickiin na  czele, Hdał się ju ż  we«esnvm ra n ­
kiem n a  miejsce samochodem. Sekoya tu ry sty czn a  
Tow T atrzańsk iego , w liczbie 30  członków, dnia 
poprzedniego rn szy ła  pieszo z Zakopanego, a  koło 
południa n aza ju trz  pojaw ili się tu ry śc i ci w  M or­
skiem  Oku.

Obchód rozpoczął się około godz. 1 w południe 
pizem ów ieniem  radcy budow nictw a z K rakow a, p. 
C zerw ińskiego, k tó ry  im ieniem  kom itetu  budowy 
schron iska oddał budynek jako  w ykończony w ręce 
prezesa T ow arzystw a hr. W edzickiego. P rezes zło­
żył podziękow anie kom itetow i za chw alebne w yw ią­
zanie »ię z podjętego zadan ia  i poruczył budynek 
opiece w ydziału  T ow arzystw a, poczem zaprosił ks. 
M adeja, proboszcza z B ia łk i, do pośw ięcenia b u ­
dynku

Po pośw ięceniu uczestn icy  zasied li do wspólnego 
b an k ie ta  p rzy  dźw iękach kapeli góralsk iej. Szoreg 
toastów  rozzoczął prezes h r  A. W odzicki, podno­
sząc zasług i T ow arzystw a  T atrzańsk iego , staranom  
którego należy zaw dzięczyć, że nareszcie  inożna 
było urzeczyw istn ić  w ybuduw anie nowego schroni 
ska. ł io w ra  z radością s tw ierdza  św ie tny  rozwój 
T ow arzystw a, k tóre w szeregach sw ych ezłonków 
jeanoczy rodaków w szystk ich  zaborów , wznosi tedy 
to as t n a  dalszy rozw ój Tow *j o trzanskiego.

M arszałek  N ow otarszezyzny, p. W ito łd  U z n a ń -  
s k i ,  w spom inając ezasy hr. R eya, d ra  C nałubiń- 
skiego, k tórzy  z ks. S to larczykiem  i S aoałą  po raz 
p ierw szy przed 25  la ty  o tw iera li schronisko przy 
M orskiem Oku, w yraża radość, iż  dueha i p lany 
tych  p ierw szych  pionierów  ta te rn ic tw a  podjęło w ca 
łej potni T ow arzystw o tatrzańskie, i stw orzyło  z Z a­
kopanego centrum  tu ry s ty k i polskiej i stolicę le t­
n isk  polskich. W yraża jąc  im ieniem  ziem i po d ta ­
trzań sk ie j podziękow anie d ia  T ow arzystw a ta trz ., 
wnosi to as t n a  C2eść p rezesa , h r. W odzickiego.

D ale j toastow ali: prof. d r P an ek  ze Lw ow a, * na 
pomyślny rozw ój T ow arzystw a, schroniska i sekcyi, 
pan i T ankow a w im ien ia  kobiet polskich, w icepre­
zes d r Szajnocha, im. w ydziału  na cześć w szyst­
kich delegatów  T ow arzystw a, w  ręce de leg a ta  zie­
mi poznańskiej, ks. p ra ła ta  Jan asa .

D r N ow icki z K rakow a odczytał następ n ie  szereg  
depesz i lis tów  g ia tu lacy jn y ch  nadesłanych  z oka- 
zy i o tw arc ia  schron iska, m iędzy innem i od m ar­
sza łka  k ra ju  hr. B adeniego, Polskiego T ow arzystw a  
krajoznaw czego z W arsz rw y , w ęgierskiego T ow a­
rzy s tw a  K arpackiego  i t. a.

N ie od rzeczy  będzie w spom nieć jeszcze o sa ­
mom schron iska, k tó re  n a  zew n ą trz  p rzedstaw ia  
się  okazale i dorów nyw a n aw et p ierw szorzędnym  
schroniskom  alpejskim . U rządzenie w ew nętrzne od­
pow iada osta tn im  wymogom postępu. Zaprow adzono 
urządzen ie  wodociągowe, łazienkę, wogóle p o s ta ra ­
no się w szechstronn ie  zapew nić tu ry sto m  wygodę. 
P ięknym  sty lem  d o stra ja  mę budynek  w zupełno­
ści do uroczego tła  otoczenia. B udynek  je s t  jedno­
piętrow ym  n a  w ysokiem  podm urow aniu. N a p a r te ­
rze m ieści się w ie lka  sa la  gościnna, z k tó re j w y­
chodzi się r a  w ielką oszkloną w erandę, o tw ie ra ją ­
cą w idok n a  M orsk i- Oko, obok zn a jd u ją  się po­
koje i ubikhcyb re s tau racy jn e , ua  p ię trze  zna jdu je  
się 13  pokoi, czy to ln ia  i t .  d. T w órcą budynki 
je s t a rc h ite k t p. P rau ss . J. H.

Rabka. W ieczorek , urządzony przed k ilku  dn ia­
mi p-zez obie „Z im a je rk i" , pow iódł się doskonale. 
Obie a rty s tk i, luo iane przez publiczność, ok lask iw a­
no życzliw ie i gorąco po każdym  num erze, ja k  n ie ­
m niej m onologistę p. K alinow skiego. Zachęcone po 
w odzeniem , da ją  a r ty s tk i d rug i w ieczór w R abce 
w sobotę du ia  22 b. m.

Od k ilkn  dni pogodn cokolw iek w eselsza popra­
wiła hum or le tn ików  i k u rac ju szy , to też  w ielkie 
za in teresow anie w śród osób, sp ragnionej pow ażnej 
i a rty sty czn e j rozryw ki w zbudziła zapow iedź od­
czy tu  p. S tan isław a B ursy , znanego śpiew aka e s tra ­
dowego i nauczyciela śpiewu z KraLowa. P . B ursa  
w ypowie we środę 19  b. m. odczyt „H um or pieśni 
polskiej**, k tó ry  uzupełni odśpiew aniem  k ilkunastu  
p ieśni kompuzytordw polskich, a  w śród ty ch  w iele 
pieśni n iesłyszanych  z estrady . O dczyty ilu strow ane 
śpiewem , w ygłoszone przez p. B u rsę  w ubiegłym  
sezonie w P oznan iu  i  m iastach  W ielkopolski, cie­
szyły  się w ielkiem  powodzeniem, jako now a, n ieu ­
żyw ana dotąd form a a rty sty czn e j p ro d u k c ji, je s t 
więc nadzie ja , że i w K abce obudzi odczyt ten  za ­
służone zain teresow anie.

B  t ^ a b p y o l i i k a ,  K r z y s z t o f o r y ,
K ir ifc J K O W . Wynajimje i sprzedaje pierw- 
azor»ę<łaycii fabryk icrtop^any, pianina, hariro- 
j&ie i piaof'!? za gotówkę lnb na s p ła ty  nawet 
dwdziMtoiniesięoeBe. Instrumenty używane od 
eon JMjiozs*ycn.

Dział ekonomiczny.
X  Wiec mleczarski. W ydzia ł galicy jsa iego  T o­

w arzystw a  m iecza:akiego w K rakow ie, postanow ił 
ko rzysta jąc  z odbyć się m ającej w  Ja ro s ław iu  w y­
staw y  przem ysłow o-rolniczej urządzić  tam że w dniu 
6 wTrześn ia  b. r. w sa li R ady  m iejsk iej wiec m le­
czarski, w alne zgrom adzenie członków T ow arzystw a  
m leczarskiego i „w ystaw ę serów**, w yrab ianych  w 
k ra ju .

W  tym  celu rozesła ł W y d zia ł do w szystk ich  
członkow T ow arzystw a m leczarskiego, zarządów  m le­
czarń  i serow ni zaproszenia  do wrzięcia udziału  w 
ty ch  zebraniach .

W iec  m leczarski odbędzie się o goóz. 11 przed 
południem , a  dy rek to r d r F ran c iszek  S tefćzyk wy- 
ełosi na  nim  odczyt o „Z w iązku producentów  ma- 
s ła “ , następn ie  o godzinie 2 po południu odbędzie 
się w alna zgrom adzenie członków T ow arzystw a m le­
czarskiego.

dspuścił się 1 4 -le tn i chłopak, aga m iejscowego w ój­
ta , Rom uald Piw ko, k tó ry , gdy ge żandarm  w kłó­
tn i z innym i parobkam i «»pak*jał, dał do ulega 
dwa śm iertelne s trza ły  z rew o lw ert. Ż andarm  od­
wieziony do sep itn la  garnizonow ego we Łw ew ie 
zm arł w krótce; P iw ko zcief? i je s t  ;orMwie poszu­
kiw any.

Shnaidrywp nauozycielwlh. W ydz.a l k rajow y 
„O gniska nauczycielskiego * aehw alfł, wobec obecnej 
pory w akacyjnej, w strzym ać Ba raz ie  w rsy łk ę  lo­
sów ło tery i fan tow ej n r  cele Sanato ryum  d la  p ie r­
siowo chorych nauczycieli, osobom pryw atnym , a 
natom  a s t rozesłać je  w m iejsca rozs*rzedaży  no 
w iększych m iastach , ja k  k an to ry  w ym iany, tra fik i 
itp . W ydzia ł uprasza w szystk ie! tych, k tó rzyby  w 
in teresie  całego nauczycielstw a, zechcieli za jąć  się 
rozspraedażą losów lo tery jnych , aby nadesła li ła ­
skaw ie ad resy  sw oje n a  ręce W y d z ia łu  krajow ego 
„O gniska nauczycielsk iego“ (Lw ów , ul. S k tr tk o w - 
ska 5) Cel w zniosły a  zarazem  bardzo korzystny  
p lan lo tery jny , sp raw i n iew ątp liw ie, że le te ry a  rau ­
tow a n a  cele Sanato ryum  d la  piersiow o chorych 
nauczycieli, bez różn icy  aaredow ości i  w yznania, 
nie w yłączająe katechetów  i nauczyc ie lstw a  szkół 
średnich , s tan ie  sie jednam  z na jb a rd z ie j popu la r­
nych przedsiębiorstw  dobra publicznego i publicznej 
aź jteczności.

W ydzia ł krajow y „O gniska nauczycielskiego zw ra ­
ca rów nież uw agę n a  afisz lo te ry i fan tow ej, pom y­
słu i w ykonania a rty s ty -m ala rza  p. W ygrzyw al- 
skiego, odznaczający się w ielkiem i za le tam i a riy - 
stycznem i.

Śmiertelny upaJek ze schotiow. W  domu p. 
J . IL, w łaściciela realności pod 1. 23  przy ulicy 
(Jetnerow skiej, baw iła chwilowo położna A gnieszka 
B ielecka, w ezw ana tam  do chorej. B ielecka była 
już k ilkak ro tn ie  w m ieszkaniu p aństw a H. po k iika  
dni i rozkład  jego zn a ła  dokładnie. O negdaj p< po­
łudn ia  posłała B ieleoka służące do p iw nicy , m ają­
cej w ejście z kuchni przez drzw i umi'iszczono w  
podłodze. W  chw ili, gdy służąca w ychodziła z p i­
wnicy, B ielecka, k rz ą ta ją c  a!ę po kuchni, zapom nia­
ła  w idoeznie, iż  d rzw i od p iw nicy są  o tw arte , sk u t­
kiem  crego upad ła  do p iw nicy  n a  betonow ą podło­
gę, ran iąc  się w  głowę. Pomimo natychm iastow ej 
pomocy ze stro n y  domowników, w ezw ane pogoto­
w ie T ow arzystw a ratunkow ego  zasta ło  j ą  ju ż  bez 
życia.

Koniec zapasów cyrkowych, N areszcie  rozcy- 
gun iew kzow any do sza leń stw a  Lw ów  uspokoi się 
zapew ne i  odda się może ja k ie jś  pow ażnieiszej 
spraw ie, gdyż zapasy  cyrkow e skończyły się  ne 
szczęście, One jd a j odbyły się ro zs trzy g a jące  w alni 
atle tów  w cyrku i ściągnęły  ogrom ne tłńm y. Galo- 
ry a  by ła  n a b ita  i rozgorączkow ana, to  też  co chw i­
la  rozlegało  się naw oływ an ie : „siadać, n ie  w s ta ­
w ać” , w reszcie k toś zaw oła’ : „pali się* , co omal 
n ie  atało się powodem k a t a s t r o f y .  Pow odem  
tego było to, że s ia tk a  jednej lam py zepsuła się, 
skatk iem  czego płom ień zaczął płonąć sflhlej. D zię­
k i naw oływ aniom  przy tom niejszych  w idzów, pn- 
oliczneść, k tó ra  zaczęła  ju ż  w staw ać z krzeseł, 
chcąc uciekać z cyrku , uspokoiła się, a  służba n a ­
p raw iła  lam pę. N ie irn ie jszą  aw an tu rę  w yw ołał za- 
r a j  potem  jak iś  P a riz e r , k tó ry  w szeciszy  w za ta rg  
z bileterem , zaczął go lżyć i  poszturkiw ać. A w an 
tu rn ik a  usunę ła  p o lic ja  Tym czasem  W eber położył 
W achturow a po 87 m inutach, wobec tego o trzym ał 
od sędziów t>00 koron nagrody. W ach tu row  zaś 
4 0 0 . W  d rog ie j parze  C y g a n i e w i e z  po godzi­
n ie  przeróżnych chw ytów , mostków i t .  d„ zw ycię 
ży ł A bsa II , w ypłacono mu w ięc p ierw szą  nagrodę 
2 .5 0 0  koron  i w i ę e z o u o  b u k i e t .  A bs o trzy ­
m ał lbO O  koron. P y tla s iń a k i w y jechał do chorej 
m atki, n ie  b ra l więc udziału  w zapasach , z resz tą  
jako  o rg an iza to r zapasów  zrzek ł się 3-eiej n ag ro ­
dy. Po  ukończeniu zapasów , ga ie ry a  z  n ieopisanym  
w rzaskiem  w ta rg n ę ła  n a  arenę , by n rządz ic  owa- 
cyę Cyganiew ioeow i. W ielb ic ie le  C yganiew icza za ­
chow yw ali się jed n ak  ta k  rozw ydrzenie, że policyi 
udało się opróżnić cyrk dopiero o gudz 11 min. 3 0  
w nocy.

■B)

Albańczykow Ist. bej z  Ui-rtiny poróżnił 
mą z miejscowym komitetem miodotnreekim i 
opmłcil tą miejscowość.

IU«eltie}h 0 &”&zło p » » ,
Konrfanfynapol. „Guzetta** ogłasza list córki 

Mxdh&ta baszy iksronrfc, potwierdzający rewe 
taeye E  iuzi isa według któryct był} wielki we- 
z ji  Said basza nadużył dobrej wiary sfLana i 
przeprowadzi w swoim ezasie z n i e s i e n i e  
konstytucji i wypędzenie Midhata baszy.

Opór zbrodniarzy.
'Konstantynopol. 300 zwykłych zbrodnia/zy 

amieszoaenych w więzienta i c  i. japie Roaos, 
nil chciało dopuścić do uwolnienia 70 przestęp­
ców polityoBryeh, aby w ter sposób wymusić 
uwolnienie równocześnie dla siebie. Tamte’sze 
ciak konsmarae zwróciło pwage ambasadorów 
w Konstantynopolu na niebezpieczeństwo, jakie 
wyninnęłobj na wypadek uwolnienia zwykłych 
zbrodniarzy i prosiło o odpowiedni* zarządzenia 
1 Podobne zajścia, wywołane przez przestępców 
pospolityeh, wydarzyły się także i w innych 
miejscowościach.

Buaupeszt, 17 sierpni. P zenica na październik 1130 do 
żyto na październik 9’30 do 6-81; owies na paź­

dziernik 6 19 da 6-20; kń-mydza na ilpiec 0 -  d_ O ■, 
kukurydza na sierpień 7 70 do 7*71, kukurydza na maj 
7*16 do 7*17; rzepak na sierpień 16-35 do 16*45.

Oferty dostateczne, chęC kupna oziębła, usposobienie 
silne, ueszcz.

Erciri&a łwows&a,
L w ó w ,  17 s ie rp n ia .

Sub auspiens imperatorte**. D nia  15 sie rp n ia  
w un iw ersy tec ie  lwowskim , odbyła .ę  prom ocya 
„sub auspiciis iiaperatorls** p. Iw likna K a c u  o b y ,  
rodem z Jaw orow a w G a lic ji, k tó ry  o trzym ał sto ­
pień  d ra  m edycyny.

Zamordowanie żandarma W  Sokolr.ikaob, w si 
oddalonej o m ilę od Lwow a, został o n e fd a j pc iu - 
łu d n ia  kom endat m iejscowego posterniiku x,andar- 
m eryi, A lekscndor Solby, zastrzelony . M orderstw a

Położenie w T im i
(Telegramy „N. Reformy** z dnia 17 sierpnia).

Konstantynopol. Onegdaj przybył tu kedyw 
egipski Aboas II ILlmi.

Program nowego rtądn.
Konstantynopol. Tureckie dzienniki ogłaszają 

p r o g r a m  g a b i n e t u ,  który oświadcza, że 
wszys+kie zarządzenia i instruKcye. które sprze­
ciwiają się duchowi ustawy konstytucyjnej, prze­
stają istnieć. Program zapowiada reformę finan­
sów, ermii i marynarki, oraz reformy na polu 
gospodarczem, robót publicznych i nauki, zapro­
wadzenie p o w s ze  eh  n e j  s ł u ż b y  w o j s k o ­
w e j  reforma sprawiedliwości, utrzymanie nadał 
przyjaznych stosunków z innemi państwami, znie­
sienie nadzwyczajnych postanowień w odniesie­
niu do innych narodowości, żyjących w pań­
stwie i t. d.

N a g ta  śm ierć  m in istra  w ojny.
KonsfantynoDoL M unster wojny marszałek 

Kezzet-pasza u m a rł n a g l e  n a  a n g i n ę  pec- 
t o r i s .  Dla uspokojenia ludności odbędzie się 
dziś sekeya zwłok.

Nadzwyczajne wydania dzienników donoszą, 
że sułtan, otrzymawszy od wielkiego wezyra te­
legraficzną wiadomość o śmierci Rezzeta-Daszy 
polecił wyrażenie żalu swego z  powodu śmierci 
ministra.

Niazi bej,
Konstantynopol. Wicemnjoi N i a z i ,  który dał 

sygnał do ruchu, a który spowodował przywróce­
nia konstytucyi ogłasza w salonickiir dzienniku 
„Jemiaso“ (Nowy wiek) historyę swego wystą­
pienia, Ltóra w najbliższym czasie wydaną bę­
dzie jako broszu-a.

łu tod o tu rcy  a  rzą d
Konstantynnnol. Fakt, iż prezes salonickiego 

młodotureckiego komitetu Refid-bej odrzucił pro- 
pozycyę objęcia stanowiska m inistra policyi tłu­
maczą tem, że młodoturecki komitet straciłby 
wiele na jego ubytku.

Konstantynopol. Byłj generalny dyrektor arty- 
leryi, którego aresztowano i trzymano w wię­
zieniu w m misteistwie wojny, został na życze­
nie komitetu młodotureckiego w y p u s z c z o n y  
n a  w o l n o ś ć .

Konstantynopol. Komitet inloóoturecki wydał 
wszystkim pism om  tureckim polecenie, aby nie 
poruszały więcej sprawy k r e t e ń s k i e j .

Albańozycr w opozycyl.
Konstantynopol. Z Mitrowicy donoszą, że

TtlrtaniMi 1 t t f  Rfoi!

Grlsdomoicl „ M  Reformy"
z dnia 17 sierpnia.

Wiedeń. Książę łT -o ła j i księżna Helena 
grecka dzisiaj rano tu przybyli.

Maryenbad. Wczoraj obchodzono tu  uroczy­
stość stuletniego istnienia zdroju. !

P o w r ó ł  m in ii t r r i  .
Wiedeń. Przybyli tu ministrowie Bienerth, 

Derschatta, Ebenhocł., Gessmanc, Abranamuwicz 
i Geoi^i.

N a r a d y  M ttortoczecH ótt,
Praga- „Narodni Listy** doiioszą, że od sobo­

ty odbywają się narady komisyi parlamentarnej 
klubu czeskiego nad sytuacyą. mianowicie nad 
stanowiskiem klubu wobec ^ządu 1 Dziś narady 
te toczyć się będą dalej w Wiedniu z współu­
działem obn ministrów izeskich Fiedlera i Pra- 
szeka.

S p is e k  w le lk o se r b sk L
Ze grzeb. Wczoraj odoyło się tu zerromadze 

nie pewnej grapy chorwackiej partyi fcitarcewi- 
cza. Np zgrjm adzeniu teni wygłaszano mowy 
przeciwko propagandzie wielkoserbskiej. Nastę­
pnie zaś udano się wśród śpiewu pieśni, wyszy­
dzających Serbów, przed bank serbski i przed 
mieszkanie N a s t i c z a k t ó r e m u  urządzor 0 
owacyę, za zdemaskowanie (?) wielkoserbskiej 
propagandy.

Lubiana. „Słovieniec“ siw nrdza, że nic wic- 
aomo dotychczas, iżby ktokolwiek z pośród Sło- 
wieńców pozwolił się był wciągnąć do rzekome­
go spisku wielkoserbskiego, odsłoniętego przez 
Nasticza,

: I * w o lsk l «  B a r lsb ia ń sie .
Karlsbad. Ja k  słychać r o s y j s k i  m inister 

spraw zagranicznych Izwolski przybędzie tutaj 
21 b. m n a  k o n f e r e n c j ę .

Skłhlanj w  dfpkcm K O fL
Londyn. Biuro Reutera dowiaduje »ię, że na- 

stę cą loraa Gosnena, który został mianowany 
ambasadorem w Berlinie, będzie na stanowisku 
ambasadora w Wiedniu dotychczasowy rezydent 
w Monacmum Cart W right

B a lo n  P ar«eva la*
Berlin. Balon majora Parsevala, należący do 

towarzystwa okrętów powietrznych, odbyt one­
gdaj wieczorem między godziną 5 a 6 dwie 
krótkie podróże, które udały się w zupełności 
Przy lądowaniu po pierwszej podróży balon wy 
wrócił kilka drzew, nie odnosząc jednak przy 
tem żadnej szkody, tak, że mógł odbyć zaraz 
drugą podróż.

k ap k tan  z  K o e p e n lc k n  n v * o m io n ^
Cerlin. Wilhelm Voigt, „kapitan z Koepeni- 

cku*', z e s t a ł  u ł a s k a w i o n y .  Wypuszczono 
go n& wolność z zakładu karnego po odsiedze­
niu 20 miesięcy z 4 letniej kary, na jak ą  go
skazai sąd. Zarząd więzienia dał o nim bar­
dzo d e b r ą  o p i n i ę ,

F r a n c y a  a  W io ch y . [
Paryż. „Echo de P aris“ donosi z Medyoianu, 

że eskadra francuska wyjedzie na wody ligu­
ryjskie, aby po manewrach morskieb powitać 
króla włoskiego z okazyi wielkiej rewii.

Z a liczk i k r ó lew sk i3 . ,
Lizbona. (Izba panów). B. ministei skarbr 

Bereira-Saiza zdał sprawozdanie zc swej działal­
ności jako minister skarbu i pouniósl przede- 
wszystkiem zasługę, k tórą oddał przez zawarcie 
z towarzystwem tytoniowym układu, który przy­
niósł 11900 contos. M inister prosi, aby sumę 
tę porównano ze sumą, k tórą zaliczył królew­
skiemu domowi

G h c le r a  w Pcsyl
Petersburg. Od 3 do 14 b. m. w powiatach 

objętych cholerą zachorowało 530 esób, zmarło 
2 7 0

Miasto Niżny Nowogród zostało ogłoszono 
jako d o t k n i ę t e  c h o l e r ą ,  jak również Woł­
ga. począwszy ad tego miasta az do Rybinsaa.

W alki r a so w e  w  A m eryce.
Spriengfiełd (Illinois) Napad narzyna  na bia­

łą  kobietę wywołał tu  walkę między białymi 
i murzynami, k tóra trw ała przez całą noc. Biali 
podpalili kilka domów: 1 zrabowali kilka sklepów 
w dzielnicy marayńskiej poczem ujęli jednego 
z murzynów a po danm do niego kiika strza­
łów przywiązali go do drzewa Tłum tańczył na­
stępnie przy wybuchach raaości koło drzewa. 
Podczas zajścia zginęło dwóch białych a 75 osób 
odniosło rany. Ponieważ milieya nie mogła sobi- 
dać rady wysiano w o js k o  z  Chicago, które strze­
lało ponad tłumem i rozpędzało go wrzeszcie. 
Wiele rodzin opuściło miasto. Większe sklepy 
są zamknięte.

Londyn. Tutejsze dzienniki donoszą ze Spnng- 
fied, że powtórzyły sie tam onegdai zaburzenia, 
przyczem zabito sześć białych a jeanego murzy­
na zlynchowano. W kilku punktach miasta 
w y b u c h ł  o g i e ń .  Pospólstwo objęło władze

w swojo ręce. Komendt wojskowa wysłała na 
miejsce rozruchów karabiny maszynowe, a gu- 
bernatoi zawezwał do Springfied milieye z c a ­
ł e g o  s t a n u .

foow fe K o n s  ^ t n c y  . a z p c fe a
Teheran Pet. Ag. teL donosi: Ukaz szacha 

zarzpdza wydelegowanie specjalnej komisyi, 
która mc wypracować o r d y n a c y ę  w y b o r ­
c z ą  d l a  n o w e g o  p a r l a m e n t u ,  który się 
bęazie składa* z Izby deputowanych' i ser atu.

P o r a ż k a  K i d a y  B a lid Ł
Modapor. Dwa oddziały wojsk szeryfów przy­

wróciły połączenie między Scheschoua a Htugg? 
po pooiciu koło Mezudi w dniu 10 b m. dwóch 
oddziałów wojsk M u l e y  H a f i d a .  Kaid Meha- 
da padł w potyczce.

D alaj Lama
Szanęhai. Tybetański Laluj Lam a opuszcza 

dnia 29. b. m. W utaischang i ma przybyć dnia 
8 września do Pekinu, gdzie powstaje świątynia 
Lamy. Na uroczyste przyjęcie Dalaj Lamy po­
czyniono wielkie przygotowania, których koszta 
oDliczają na dwa miliony taelów.

Prognoza dia G aG cyl zachodniej, (Telef. in fo r­
m a c ja  cen tr. B iu ra  m eteor, w  W iedn iu ):
: P rzew ażn ie  nechm urnio, m ierne w ia try , przybie­

ra ją c a  tem p era tu r:., lepsza  lecz n ie s ta ła  pogoda.

O d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r :

Y i l a d y s ł a w  P ^ o k e s c b
Wydawca:

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E f Ł A B E .
(A rtykuły  w ty m  dziale n ie  pochodzą od 

rodukcyij.

i

Dla dzieci Najwybitniejszy śro­
dek odżywczy dla 
zdrowych i ?łabuw:-

►tycfc powolnie się 
rozwijających dzieci 
każdego wwku. W pły­
wa korzystnie na roz- 
woj mięśni i kości, 
zapobiega i usuwa jak  

żaden inny środek, biegunkę, wymioty, nieżyt 
jelit 1 t. d. 57 7 9,

„Der Saugling’* („Niemowlę"), pouczaj? ca ksią­
żeczka , do otrzymania za 1 artno ” ha&dlactt 
lnb n Prmy R. K u f e k e ,  Wiedeń, III.

i dorosłych

P o d z i ę k o w a n i e .
Nie mogąc osobiście podziękować każdemu z 

osobne, skł?«.uam tą  drogą wszystkim, którzy 
oddali ostatnią przysługę, biorąc udział w po 
grzebie ś. p. mojej żony Franciszki, serdeczno 
Bog zapłać.

Poagorze, 12 sierpnia 1 908 .
i Wacław Hartmann wraz z dziećmi.

PmC. Dr BossowbkL
gowróciŁ 4347 1 3

Dr tkomac Giassńnei
lekarz w Podaórzu —  mieszka przy ulicy Kra­
kowskiej L. 3, \, p. Kr teł. 862. • 4 3 2 3  2 2

Dr Bagtistew Trzc cslri
były oeKundaryusr,

m ieszka o te c a le  p rzv  u licy  Z w ierzyn ieck ie j L . 34  
(dcm narożny).

O rdynu je  w  chorobach w ew nętrznych  I dzieci od 
rodziny 1 0 — 11 prze<* południem  I od grodz. 3 — 4  

po południu. 4 1 6 7  2 3

G i e ł d a .
Wiedeń, 17 sierpni* 

Akcje-- 
austr. Zikl. kredyt- 
węg. „ ,  .
Anglobauku . . . 
Untonbanku . , .
L*enderł'°nku . .
B«ł=k?erjmn . .
Bod*ucreuit , . .
Dal. Banka hipot. . 
Kolei państw. . .

„ połudn;owej . 
„ Elbethai . . 
„ nólnocntj - .  .
„ ziem io w. ■. . 

x\lpiny , , . . . 
Runa Mu-auyi . . 
Prag. Tow. żel. . . 
Fabryk* broni _ . . 
Tureckie tytoniowe. 
Gal. Tow. kop. m .

(Tai. „N Ref.“,). Zamknięcie o g . 3

fi?0 60 
742 50 
294 50 
644 — 
439 — 
622 60 
1054—

692 75 
114 26 
452 — 
5140— 
6t>u — 
667 60 
656 — 
2680— 
533 — 
385 60 
5 56 —

Oblig. węg. indemn. - ■ — 
Kenta mj< wa . . 94 40 
Anstr, Renta kor. . 93 51 
Wer. , n ■ 83 
66 1. List^- T. kr. 1. 93 60 
4% Listr Fanko Wip. 93 85 

{ 99 80
6% „ „ „ 110 -
4°/, „ „ i  r.; 93 76
4*/, „ „ „ 100 80
4°/f Gal. Obi. prDj 97 80
4ł /» Ga'- por. k:. 1893 95 36 
4°/, Poż. m. Lwowa 98 7 b 
Losy turecie . . , 1& 2j  
Marki . . . . .  117 37
Ru > l e ...................... 252 12
Rosyjska pożyczka . 95 7ó

Usposobienie: Bra’: interesów i zew nętrzrej podniety 
osłabiały.

Cennik Izby handlowej ] przemysłowe 
w Krakowie,

a 17 sierpnia (gouz. 1 w południe.)
U Waluty. płacj żądają

, -s w koronach
Ruble papierowe 951 — 2o2 —
M a rk in ii u ie c k ie  U J  -?0 11 -0
Flanki p a p iero w e   95 2a 95 75
Dwuc.ziest< frankówki w złocie   19 05 19 15

. II. Listy zastawne.
6"/0 Listy zastawne prem. Banku hipot. 109 75 110 75 
S Listy lastawnb Banku hipot , . 99 25 100 25 
4#/0 w * i i  „ . . .  94 — 95 —
HI 'I Listy zastawne Banku krajowego 100 — 101 — 
4 ‘/j a n a » 94 25 2.
4*f. List.-za”*,, gal. Tow. kred. ziem. nieok. 96 15 37 75
47 , „ .  n » » - 41-letU. 97 — 98 —

51-leto. 93 50 94 60
, III. Obligacje I pożyczki.

4°/, Galicyjskie obligacje prornacyme 97 5C 98 0 
4 «/. Pożyczka km jow a z r  1793 . . . . S5 b
4*1, ■ m iasta Lwowa . • • • to
4 '/,* /, O b ligac je  koiicuna.ne B a rk u  kraj. 100 101
4./‘ „ kolejowa . . . • • —

IV. L o s y.
Loay m iasta  K rak iw a  . . . . . .  111 -  121 —

V. h k c y e.
Ak y e  B anku hipotecznego we Lwowie . 5jb — 572 —

, kole. Lwów-Czerniowce-Jassy . . 560 — 562 —
VI. Publiczne zapisy długu.

4*/o wspólna renta papierow a.................. 96 40 96 90
4* a a sreb rn a ......................  96 40 96 90
4% ren ta  koronowa austryacka . . . .  96 50 97 —
4'U n „ węgierska . . . .  92 80 y3 30 
4 7 , „ ao8tryacka w złocie . . . .  116 — 116 60
4°/, ,  węgurska , . . . .  110 50 111 —

Kursa są notowane hec bieżącego kuponu, który się 
oblicza osobno.

L r a j m  „Sś filio  M a c ie rza n ko w e "
t y l l « o  W .  E p p c h a  z  T a m o w a .

Najlepsze mydło toaletowe. Mydło Macierzankowa j e d y n y  l l i e z a w  a ć L n j  środek przeciw wczolkim wyrzutom, pękaniu i szorstkości 
rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrebiane, ezerwoność nosa, wągry,pryszcze, wysypkę, łupież głowy i t. p. niszczy radykalnie, GetLLl m yd ełk a  6 0  ii£ l.

^hanTm Skfad apf. f>SanłtaaM Kraków ul. Długa Kr 16. $
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S t u d e n t ó w

K r r a s i j n i i s l k a  e g z a m .
z Poznańskiego, udziela lak uczenicju izkół 
tut. jak i dorosłym lekrn z b io r c z y c h  j-gzy 
kAw ' .rancusMago. angielskiego i niemieckiego 

po cenie przystępnej.
A dres do 27 b. m.: B. W. postt restante 

Zakopane. 4271 1 3

R o d z i c e m
poleca swój dom rodzina urzędnicza, przyjmu 
jąo uczniów tylko z lepszych donow dając oso­
bo" pokoje, życie b dobre, dozór rodzicielsko- 
pedagog., gwarencyę za dobry postęp w nauce, 
konw-rsacyę poisko-tranc.-nlem. Na żądanie for­
tepian i lekcya z powyz. języków — Zapytania 
pod C . przyjmuje i odrę* wskaże j! Agencya 
dzienników i ogłoszeń, Kraków, Sławkowska 2. 

4325 1 3

Do (^iiojecifl
od 1-go października 2—3— 4 pokoje 
z przedpokojami, kuchniami, łazhnkami, 
nyże dla służących. Elektryka. Przy 
ul. Siemiradzkiego 1. 3a. 4329 l 25

PoszuKuie sie panny
pracowitej i zdolnej do ubierania kapeluszy 
w pierwszorzędnym magazynie moduiarskim. 
Posada dobrze płatna, z całodziennem utrzy- 
m.niem. — Zgłoszenia pod adresem: „Modes 
Maison Kapellner, Cieszyn". 4342 1 3

4 0 0  k o r o n
ofiaruję temu, kto mi wyrobi stałą rządową 
posadę. Jestem z zawodu han llowcem, mówię 
pjynnie po niemiecka i koresponduję. Pragnę 
wstąpić na praktykę sądową i złożyć egzaminu.

Zgłoszenia przyjmuje Admin. „N. Reformy1' 
pod „A. Z. Rządowa posada". 4328 1 2

Do cuHietni
potrzebny • samodzielny pomocnik en
kierniczy i zdolny pomocnik pieiaikar- 
ski, oba z najlepszemi świadectwami 
Leopold Brenner, cukiernik, Bngumin I

1343 i  3

||g  prawdz. kiełbasy krakowskiej
0 0 -  tiOU łllj. w paczkach po 5 kg. i wyżej", 

jasoteż świeżą cielęcinę, wieprzowinę, słoninę 
i sadto, tudzież świeżą i wodzoną słoninę przyj­
muje się do stałej sprzedaży za miernom w y- 
nagrodzenieji Oferty i zgłoszenia przyjmuje 
Samuel Storch w Hruszowie, pod Mor, Ostrawą.

4332 l 2

Zdoiity inotiniiirlie
przyimę z calem utrzymaniem lub bez, 
z pracą w miarę jej uzdolnienia. Ma­
gazyn Mód j .  Jasińskiej, Nowy Sącz,
Jagiellońska 585. 4333 l 4

P o s z u k u j ę
od 1 października mieszkan‘a z 5 pokoi, przed­
pokoju, kuchni i t A najchętniej na I. pię­

trze w śródmieściu lub blisko śródmieścia. 
Zgłoszenia dla „Stałego lokatora Nr 18“ poste 

restante Kraków I. za okazaniem kwitu insera-
towego 43-20 1 2

la oni
na wyjazd do Królestwa i zabranych prowincyi 
poirzeuny sopran, alt, tenor baryton Również 
pożądany spólnik t  kapitałem do 2000 kor.

Zgłoszenia nadsyłać dla S . K poste restante 
Z a k o p a n e , 4814 i  3

M r n h
z egzaminem rachunkowości państwo­
wej i bachalteryj poszukuje posady. 
„Helena!i poste restante Rzeszów.

4313 1 3

Do w ynajęcia
od i października 1908 r. przy ulicy Szewskiej 
L. 11. ff. piętre d w a  d u ż e  I r o n i o  w e  
p o k o j e  z  p r z e d p o k o i  e r a  dużym, z oknem 

na ulicę — odpowiednie nc biuro, 
Wiadomość we ,.Fotoplastyce“, ulica Szew­

ska L. 6. ' 4344

R E N K L O D Y
letnie, deserowe jabłka, a później ślin ki włoskie, 
wysyła Zarząd 0qro1u w Torskiem koło Zale­

szczyk Koszy'- 5 kg, frant o 3 K 50 h.
' .  4331 1 3

i! b i a t o n T
że długów zaciągniętych lub zacią­
gnąć się mogących przez mego syna 
Izaka Bnckleistera nie płacę i płacić 
nie będę.

J osef Leib Buchleister
4341 w Chabówce.

L. 3108/08. 4311 1 3

Konkurs
Celem obsadzenia posady zarządcy 

(kierownika) miejskiej parowej fabryki 
*•68101 i dachówek w Żywcu, rozpisuje 
M agistrat m iasta Żywca konkurs z ter­
minem wnoszema należycie udokumen­
towanych podań do dnia 1 listopada 
1908

l)o posady tej prowizoiycznie nadać 
się mającej przywiązaną jest płaca ro­
czna 2400 koron i ewentualnie tantjem a 
od czystego zysku przedsiębiorstwa.

Każdy z kandydatów na tę posadę 
wimen wykazać, że nie przekroczył 45 
roku życia, że iest obznajomiony pra­
ktycznie z technicznem i administra- 
cyjnem kierownictwem fabryk dachó­
wek i cegieł, oraz przedłożyć świade­
ctwa uzdolnienia i dotychczasowego za­
jęcia.

Żyw ec, dnia 12 sierpnia 1908.
Burmistrz: 

S r .  K ó rn ic k i.

Czekolada m\mm
wyborowa, wyrób własny — poleca 

C U K I E R N I A  2394 34 0
A D A M A  £*;J iS 2C 2U E G O

Długa 10, Floryańska 2, Kraków.

iii
poszukuje do wydzierżawienia od No­
wego Boku od właściciela dóbr, prze­
mysłowiec, katolik, żoDaty. dzietny.

Zgłoszenia pod Karol M. 24. poste 
restante Zakliczyn. 4330 i  2

WtiioniM kolia
jęcia w tym kierur.tu. Przyjmie też w posadę 
ekspedientki w większym sklepie. „Alm, 105“ 
poste restante Kraków. 4307 2 3

Do Polek!
Zamiast pudru francuskiego lub pru­

skiego, używajcie Panie:

Pudru tłustego Himoza
wyrabianego przy pomocy robotnic pol­
skich we faDryce chemiczno - kosmety­

cznej W imoza w Podgórzu. 
Pudełko pudru białego, kremowego lub 
różowego, pięknie perfumowanego ko­

sztuje wszędzie 75 hal.
5°/0 od rzystego .y sK  przeznacza się na cele 

Związku polskich Niewiast w Krakowie. 
4138 4 39

z lepszego domu przyjmie się na mieszkanie 
z utrzymaniem. Na żądanie korepetycva lub 
Konwersacja niemiecka y? domu. Senacka 5. 
i i  piętro. 4304 2 3

Hit m e
przyjmie panienki wdowa po adwokacie (izr,). 
Opieka troskliwa. Fortepian. Na życzenie po 
moc w nauce, konwersacja niemiecka i fran­
cuska. — Wiadomość: ul. Gertrudy 18, l i  p., 
drzwi pa prawo. 4306 2 8

J a r o s ł a w s k i e
znakomite rydze kiszone, wyrobu F  
W o j c i e c h o w s k i e g o  5 kg. 3 K 
32 hal. 189 47 o

J A K  M T
i H O T

PRAGA, MALA STRANA, TRŻIŚTE,
wysyła przez cały tok po najtańszych cenach 

opłatnie do wszystkich miejscowości:

Herbaty mm aromat, silnie m\mw'.
Kongo 1 kg...................................................K l  • —
Souchong 1 - g  ..................................... „ 6-—
Tioning 1 kg...................................................„ 9.—
Mandarin 1 kg. . , .  .................... „ 12-—

P e n s y  o s i a t
pierwszorzędny w urządzeniu i dosko­
nałej kuchni, Kraków, ul. W olska 6, 
ma pokoje zaraz do wynajęcia 4215 6 8

Hioba Intenjaiłnff
w średnim wieku, pracowita i uczciwa szuka 
posady wyręczania pani domu w pensyonacie 
iub innej jakiej. Mayer poste restanto lt altów 

4252 3 3

P r a k t y k a n t
z ukończoną drugą klasą girnn., dobrej 
konduitv, znajdzie umieszczenie w han­
dlu papieru Juliana Kurkiewicza, K ra­
ków, Mały Rynek. 4212 5 6

Nowa W ieś, W ilia i. 33,
8 minut od tramwaju.

Do wynajęcia mieszkanie: wysoki par­
ter: 3 pokoje duże, słoneczne, kuchnia, 
weranda szklona-^przedpokój, łazienka, 
wodociąg, waterkloset, nyża, spiżarka, 
pralnia, ogród, wszystko eleganckie z 
komfortem. —  Wiadomość na miejscu 
lub: Jan  Nagel, ul. Szczepańska 1. 11, 
Kraków. 4182 7 10

E e n k lo d y
wybierane zielone do smażenia wysyła 
5 kilo I i  3 50 z opakowaniem franko, 
100 kg. 40 I i  loco Bochnia, W, No­
wak w Bochni. 4158 6 12

Df) m U ifM
realność w Skaw!nio składająca się z kamieni­
cy piętrowej o dwóeli frontach i z 6'/» morga 
pola. Potrzebna gotówka 10.000 Koron. Dług 
hipoteczny pod bardzo korzystnemi warunkam 
wynosi 10.000 koron. Wiadomość: tylko Kra­
ków, Retoryka 4, parter, u właścicielki.

4261 2 4

Winogrona
bardzo piękne, wybierane, słodkie jak 
miód, wysyła w 5 kg. koszykach za 
Ii 240 loco F a r k a s E., Soltvadkert, 

Węgry. 4289 2 7

O f i c y a n t  s ą d o w y
ze Lwowa z powodu stosunków familijnych za­
mieni miejsce służbowe z kolegą z Krakowa. 
Bliższe informacje: Kraków, ul. Karmelicka 20 
(Piekarnia; „Sport"). 4266 3 3

Kawy zielone, zrakomite w sm aku:
Larakas 5 k................................................K 12 —
Nowa Granada 5 kg ........................„ 1 4  —
Kostarika 5 k g .......................................„ 15-—
Cejlon plantacyjna 5 kg................ '. . „ 16 —
Ceyion pertoya 5 Kg.............................. „ 17-—

Kawy palone: 1 kg. K 270.  2 90, 310, 3'30, 
3 50, 3 80, 3-9C, 4-10. 4030 8 10

L. 3047/08. 4247 3 3

Konkurs.
Szkoła muzyczna przy Towarzystwie 

muzyczno-dramatycznem w Jarosławiu 
nada z powodu opróżnienia, posadę na­
uczyciela lub nauczycielki gry na skrzy- 
ocacn i fortepianie na rok szkolny 
1908/9 za wynagrodzeniem rocznem 
1200 K Obowiązkowa liczba godzin 
nauk, wynosi cztery godziny dziennie 
z wyłączeniem świąt, niedziel oraz fe- 
ryi tiwających od 1 lipca do 31 sier­
pnia.

Kandydaci zechcą wnieść podania z 
dołączeniem świadectw kwalifikacyj­
nych i względme świadectwa ze złożo­
nego egzaminu rządowego do rąk  pana 
Józefa Rohma w Jarosławiu. Bliższych 
wyjaśnień, w szczególności co do do- 
chodow za naukę poza godz-aami obo- 
wiązkowemi, które są osobno płatne, 
tudzież co do innych możliwych docho­
dów udzieli p. Józef Rohm.

Termin wnoszenia podań do 1 wrze­
śnia 1908

Jarosław, dnia 6 sierpnia 1908,
4185 3 3 Józef Rohm.

300  koron
miesięcznie, zupełnie uczciwie mogą zarobić 
osoby Każdego siana przez sprzedaż i zbieranie 
zamówień na przedmioty religijne z św. ziemi 
Jeruzalem. Każdy ostanie rządowe upoważnio­
ny i pouczony. Kaucja na okazy oryginalne 
w kufrach wymagana. Poszukiwani -.ą równo­
cześnie dwaj zastępcy z siedzibą Czerniowce, 
Tarnopol lub Kołomyja. Na jdpowiedź markę 
dołączyć. — Zgłoszenia do firmy Wit. lysslaw  
M a rczew sk i w  J a w o ro w le . 4230 2 2

skład i i i W a w ,  pianin i Harmonium,
poleca 3975 19 0

najlepsze instrumenta 
firm Krajowych.

Wyłączne zastępstwo fabryk Bó- 
sendorfera, Ehrbara, W irtha, Ro- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła do fortepianów.

L. 1197/08. 4317

Ogłoszenie.
W  dobrach fundacyi Stanisława hr. 

Skarbka są do wydzierżawienia w dro­
dze ofertowej licytacyi następujące fol­
warki:

1) Brzozdowce z gorzelnią i młyna­
mi w obszarze około 1450 morgów n. a.

Cena wywołania 44.600 K.
2) Drohowyże-Zawaiówka z gorzelnią 

i młynami w obszarze około 503 mor 
gów n. a.

Cena wywoiania 21.290 K.
3) Stulsko w obszarzo 323 moigów 

n. a
Cena wywołania 3.876 K.
Oferty przyjmuje dnia 2 września 

l9C8 c. k Sąd krajowy cywilny we 
Lwowie w sali 13 od godziny 0 do 12 
przed południem.

Bliższe warunki przejrzeć można w 
Administracyi centralnej Fundacyi S ta­
nisława hr. Skarbka we Lwowie, Gmach 
Skarbkowski Ł p., drzwi Nr 12.

Obwieszczenie.
M agistrat miasta Żywca rozpisuje na 

dzień 21 sierpnia 1908 r. o godzi­
nie 10 z rana w kancelaryi magistra- 
tualnei odbyć się mającą l i c y t a c y ę  
ustna, i ofertową celem sprzedaży około 
500 kub. metr. drzewa budulcowego 
jodłowego i świerkowego w łesie miej­
skim Kiełbasowie już powalonego 

Jako cenę wywołania ustanawia się 
kwotę 16 koron za m etr kubiczny. 

Wadynm wynosi 800 koron.
Żywiec, dnia 8 sierpnia 1908.

Burmistrz 
w z. M -b n h iń s k i.

iii w a m  k i i
wysyła w 5 kg. koszykach po K 3 60 -a za 
liczka co dzień od 9-go sierpnia do paździer- 
nil a, opłatnie do każdej poczty austro-węgier- 
skiej A lo jzy  Ł ibardl, wvsvłka owoców i wi 
nogron U ń torm ais-M eran . 4217 2 30

/ r ó i i l a
urocze górskie letnisko

t S o t e i  P e i a s i o i i  „ F i a s t t t  
i  Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y

ceny umiarkowane. 4250 3 10 
Wieś Wisła, stac. Ustroń, Śląsk austr.

Kandydat admohacKl
poszukuje posady od 15 września. Zgło­
szenia pod S. N. W. przyjmuje Aamin. 
„N. Reformy". 4253 4 5

S e a ls n ś ć
pod Fizemyślem. l 1/. km. od rynku przemyskie­
go. składająca się z willi, drugiego domu mie­
szkalnego i zabudowań gospoda skich, z ogrodu 
i 5 morgów gruntu I klasy zaraz do sprzedania.

Zgłoszeni? pod Z. J. poste restante ® rze- 
diySl. 4310 2 15

(3 M H A Z 9 U M
M d li?  MAK Psol. S il. )2V

Synek 17. 4i 65 s  9 Bliższe szczegóły: Basztowa U

CENTR. FABRYKA

RADON HtF.fl. FOL)

IŻ W YRABIANE AUTOMATYCZNIE

TOTKI

M. M M A U k l E M
SĄ ZNAKOMITE, 

w szączic DOSTAĆ MOŻNA

ODDZIAŁ FABRYK

U/ Kf ŁKCW1C (KUWODEUII 21)
4302 1 O

N a jz a b a w n ie jsz e m i i n a jc le k a w s z e m l ss iązK am i ^  b e z p ie c z n i e

Sensacyjne powleóci Kryminalne
wydawane nakładem księgarni H, Altenberga we Lwowie.

Dotychczas wyszły następujące tomy:
Gaston Leroux, Tajemnice żółtego poKoju. Cena K 3-—.
Maurycy Leblanc, Arsen Łupin Gentleman włamywacz. Cena K 2-50.
Maurycy Leblanc, Arsen Lupm w walce z Sherlokiem Holmesem. Cena K 2’50. 
Conan Doyle, Tańczące figurki i inne przygody Sherloka Holmesa. Cena K 3 —.

(Przesyllka pocztowa 30 hal.
I n t e r e s u j ą c a ! 4 305 2 2 D o w c i p n e !

[
z k o n ik ie m .

Najłagodniejsze mydło dla skory.

io04 a i 40

Totrzebny jest zaraz do wię­
kszego m ajątku

liorespoM ent
który lunie biegle pisać na 
maszynie. Znajomość steno­
grafii pożądana.

Zgłoszenia tylko listowne 
przyjmuje Administracya »N. 
Reformy« pod 4 27 5 . 4275 3 3

O W < i t C E ! !
Śliwki olbrzymie K 3 25, gruszki deserowe, 

jabłka deserowe po K 3. wszystko najlepsze i 
najpiękniejsze wysyła w 5 kg koszykach fran­
ko za zaliczką b  Gottlrleć, Zaleszczyki 4.

4279 2 4

1 dobrego domu
panienki lub .studenci znajdą pomieszcze­
nie w inteligentnym domu wyższego urzędnika 
państwowego w Krakowie. OpieKa sumienna. 
Waruuki przyśtępne. Zgłoszenia pod adresem 
Drukarni Tygodnika chrzanowskiego dla „K". 
w Chrzanowie. 4280 2 9

Przyjmę na m ieszkanie
kilku uczniów szkół średnich. S taranna 
opieka, liygieua, kuchnia wyborowa 
W arunki wyjątkowo p/zystępne. K ru ­
p n ic z a  16, II- p>, przy plantach, kilka 
minut od Rynku. 4286 2 io

Biuro h a n H io M - o M n e  
J A K U B A  m

L w ó w ,  u l i c a  K o j i e r n i k a  1 6 .

Przyjmuje zamówienia w każdej gałęzi 
handlu i przemysłu, uskutecznia prze­
syłki z fabryk, warstatów, składów itp. 
tak krajowych jakoteż i zagranicznych. 
Poszukiwani agenci bez różnicy zawo­
du — przedmioty nowościowe i po- 
kupne. M arka na odpowiedź. 4281 2 4

W d o w a  •
z lepszego domu poszukuje zajęcia w jakiem- 
kolwiek sklepie. Zgłoszenia pod „Franciszka^ 
przyjmuje Adm. ,.N. lleform y1. 4287 2 3

F n r ł p n m n  m ywany, w dobrym 
k Ul IC jJ Ic lI I  stanic, jest do sprze­
dania. — Wiadomość w handlu ulica 
Szewska 14. 4295 2 3

Kto posiada znaczniejszy kapitał, po 
winien zamiast na oszczędność włożyć 
do interesu, który przynieść może wię­
ksze materyalue korzyści a zarazem 
znacznie podnosi nasz przemysł.

Pewne towarzystwo mające na celu 
założenie przedsiębiorstwa znakomicie 
się rentującego, przyjmie jeszcze kilku 
spólniKÓw

Ktoby zaś po-i a dał większy kapitalik, 
mógłby sam zakupić interes, którego 
rentowność może być zapewniona.

Zgłoszenia pod znakiem „ P ”r e m y s l  
to nasza Sila“ przyjmuje Adm, „N. 
Reformy". 4292 2 3

L. 8351/08. 4335

> lub cnc° fotografować niech się  zaopatrzy w cennik 
śn iady aparatów i przyborów fotograficznych

I I
i i i  plant)

w którym otrzyma wszelkie przybory naj'epszej jakości i po cemo najuiższej, 
ja gotówkę i na spłaty Cenniki na żądanie bezpłatnie. Zamówienia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną pocztą me wliczając kosztów upakowania. 3153 13 25

K o u k u r s .
Celem obsadzenia posady inspektora 

poncyi miejskiej w D-ohobyczu rozpi­
suje się niniejszem w myśl uchwały 
Rady m iasta z dnia 23/7 b. r. konkurs.

Posada ta  nadaną będzie prowizory- 
w randze X I (piaca X I rangi I-stop. 
2000 K, IJ-gi 2200, Ill-c i 2400, IY-ty 
2600 K, oraz dodatek na mundur, ro­
cznie 200 K)

Po roku zadowalniającej służby może 
nastąpić stabilizacya a po uzyskaniu 
tejże w miarę lat służby i uzdolnienia 
posunięcie do wyższej rangi.

Kandydaci mają przedłożyć:
1) świadectwo zdrowia;
2) metrykę urodzenia;
3) świadectwo moralności,
4) świadectwo uzdoln,ema przepisane 

ro z p o rz ą d z e n ie m  W y d z ia łu  krajowe- 
go z 29 maja 1891 Nr 67 Dz. u. k. 4.;

5) dowód znajomości języków krajo­
wych w słowie i piśmie, tudzież

6) wykazać, iż są obywatelami ausłrya- 
ckimi.

Ponania należy wnosić do M agistratu 
w Drohobyczu najdalej do dnia 26 sier­
pnia b. r.

Burmistrz: 
Rajmund Jarosz,

1X A T R
w Faihu Krakowskim 
P R O G R A M

od 16 do 31 sierpniu 
CIcu światowych a tra k cji

The Leyghtons, sensacyjni' ahrobaci na globu 
sach. Bruno Pitrof, nowość na reku ruchomym 
Jack Lowes &  Miss fsosa, duet amerykański. 
Cli??. & Mimie Heyn, wirtuozi na korne ,ie i fan­
farach. Mart. Kempiński, humorysta poiski- Ella 
Cors?., fantastyczna scena choreograficzna „Cza­
rodziejka księżyca". Zetto &  Zelto, najkomi- 
czniejszy akt żonglerski. Biosaop ameryk , no­

wa serya żywych fotografii. 
Kierownik art.: Rud. Franziak. Kapelmistrz: 

St. Czyżowski.

P o c z ą t e k  o  g e o z .  S  w i e c z ó r .
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia 
do g. 6 w cukierni WP. Brzeziny, róg ul Szew­

skiej i Rynku. 3?8S 100 0
W  kafdą niedziele 1 św ięte: Koncert ornioslry
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. 
Po przedstawieniu codziennio w sali restaura­
cyjnej KONCERT tejże orkiestry do godziny 

1-szej w nocy. — Wstęp wolny ■
R E S T A U R A C J A  R E N O M O W A N A .

Snójekt csk.emą
znajdzie umieszczenie w cukierni Ma­
jewskiego i Ski w Krakowie, tsot 2 a

Jedyna spesrt-rość
«Ua e m e r y to w i Do spizedama dom muro­
wany, dwie werandy, ogród owocowy i warzy­
wny, pół morga pola, staw zarybiony, wszystko 
w jednym kawałku. 15 minut od Krakowa, 
kolej w miejscu. Zapytania ustne lub pisemne 
do stróża, ul. Krowoderska 46. ' 4205 3 3

C. k, Apteko •amim
w Nowym Sączu,

przyjmie u c /  i a  do praktyki apte 
karskiej od 1 września b. r. 4236 2 3

Mo
przystąpię do większego -interesu wę­
głowego z kapitałem kilkunastu tysięcy 
kor. M. K. poste rest.1 Kraków. 4228 2 a

Winogrona srcolowe
rozm szlachetne gatunki K 3'20, najlepsze ma- 
ssat. K 4-50, melony ananasowe i tarkestań- 
skie K 2 60 ahłka K 2-60, gruszki Ł  3’oC 
brzoskwinie K 4, pomidory K 2-60, śliwki K 
2'40, miód pszczelny z poręczeniem naturalny 
K ,, baryłka 4 l'r dobrego czerwonego lub 
białego wina stoł. K 4-50 opłatnie do ks .dej 
stacyi za zaliczką S. H alin, Exporthf.ua, Wer 
schetz, Sildungarn. Dla kupców ceny osobliwe !

4290 2 3

NUGR.W r£OT.MeOALŁMja PAnvr./.

i Ę Ó R S K I E G C

A fi S Z A W A
WrS?KLtĜ C Sit hRSLflDOWNICTrt.

Główny skład w Drogue-yi J, Hanaka, Mag. 
Farm., Kraków. Szewska 5. 3151 10 10

K& m i@ r
w średnim wieku, fachowiec, pragnie 
w celach matrymonialnych poznać pan­
nę lub wdowę bezdzietną. Posag wy­
magany. Zgłoszenia: N. N. poste re­

stante Kraków. 4233 3 3

H O !
młode pudle Grodz­
ka 39, u ślusarza. 

4321 2 3

i l k u s m * l r a
z Warszawy mieszka obecnie ul. Zwierzynie­
cka 22 i poleca się nadal jako zdolna i pra­
ktyczna akuszerka. A P. 4318 2 ii’

Pomocnik tgroduiuy
z ukończoną szkołą ogrodniczą w 'lamowie, 
z kilkumiesięczną praktyką za granica, od ro­
ku jako samodzielny ogrodnik, poszukuje po­
sady od 1 września 1 “08. — Zgłoszenia W. 
Józefih. Siedlirfzowice. 4419 2 5

malej realności w Krakowie, obciążo­
nej długiem, /g łoszenia: P. S. poste 
restante Kraków, za okazaniem kwitu

4234 3 3iuseratowegc.

Alrftdgmik
poszukuje lckcyi w Krak-wie. 

Zgłoszenia poa H. W. przyjmuje Admmistr. 
,N. Reformy". 40 67 c

P E N S T O N A T

im. SOBIESKIEGO
dla uczniów szkół średnich z lepszych 
domów w Krakowie, ul. Stacnowskiego 
1. 12, II piętro, przyjmie jeszcze kilku 
uczniów (Zobacz ogłoszenie w numerze 

Z soboty). 3958 26 30

Oypiooi lonorewy na Wystawie w Krakowie w r. 1901.

Rynek A-B. I. 45, I p. (rad aploką pod „Białym 
Orłem"). Filia w Krynicy pod Zamkiem I. 234,

poleca Szanownej P. T. Publiczności

p o  z ł r . 6*50 S e r d a k ó w
i w rielk ich  stroi Zrkopańsbich!

Zamówienia i reperacje uskutecznia w jak naj­
krótszym czasie. 1996 20 0

Z D iukam i  Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L, K. Górski.


